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Odstąpienie Wenecji i wystąpienie 
Austrji z Związku Niemieckiego. 


Francuzki urzędowy dziennik potwier- 
dza, iż Austrja przyjmuje główny warunek 
przedugodny pokoju, wystapienie z Zwią- 
zku niemieckiego. Neue fr. Presse z dnia 
21. lipca została skonłiskowaną za arty- 
kuł wstępny, domagający się, aby Austrja 
nie występywała z Związku. Widać więc, 
iż wiadomość Moniłora jest prawdziwą. 

Jeżli na tej podstawie przyjdzie te- 
raz zawieszenie broni i pokój do skutku, 
to Austrja wstąpi w zupełnie nową erę 
Swego bytu wewnętrznego i swych ze- 
wnętrznych stosunków mocarstwowych. 

Po wystąpieniu z Związku niemie- 
ckiego, Austrja przestaje być mocarstwem 
niemieckiem, dynastja habsburgska prze- 
staje być niemiecką dynastja, a rząd 
centralny wiedeński rządem niemieckim. 

Centraliści niemieccy w Austrji uwa- 
żają to za największą, niczem nie powe- 
towaną klęskę dla Austrji, Madjary to 
wystąpienie Austrji z Niemiec poczytują 
za wielkie niebezpieczeństwo dla siebie, 
dla swej przyszłości. Inne zaś narody 
witają radośnie tę nową dla Austrji erę. 

Polityka włoska i niemiecka były 
przez lat 50 osią wszystkich usiłowań 
Anstrji. Miały to być dwie najwalniejsze 
podstawy mocarstwowego stanowiska Au- 
strji, która jedną nogą stojąc we Wło- 
szech, a drugą w Niemczech, używała 
wszystkich sił i zasobów własnego pań- 
stwa do utrzymania, rozszerzania i umo- 
enienia tych podstaw. 

Przeważny wpływ wywierać we Wło- 

szech od Wenecji i Medjolanu aż po Ne- 
apol i władać w Rzymie, oto był cel wło- 
skiej polityki Austrji. Jako prezydjalne 
mocarstwo w Związku niemieckim prze- 
Ważny wpływ wywierać w Niemczech ca- 
tych, a nawet i Prusy skłonić do uznania 
l poddania się temu wpływowi, i odbu- 
ować na nowo dla dynastji zgruchotane 
przez Napoleona l. cesarstwo niemieckie, 
do tego dążyła Austrja od pokoju wie- 
deńskiego. 

Jakież są rezultata tej polityki?... 

ajpierw zaniedbać musiano rozwoju sił 
wlasnych Austrji, w przyrodzonym tychże 
lerunku. Dla zyskania sprzymierzeńca 
w sprawie włoskiej i niemieckiej zaniechano 
Przyrodzonego powołania Austrji na półno- 
cnym i połudn. Wschodzie. Mając u siebie 
Wszystkie żywioły, któreby silną atrakcję 
wywierać mogły na ościenne ludności, nie 
Poruszano tych żywiołów, nie dano im 
Się swobodnie w przyrodzonym kierunku 
Tozwijąć, aby nie zrazić swego Sprzymie” 
Izeńca północnego w kwestji włoskiej 1 
niemieckiej. Przeciwnie te żywioły mu- 
Bialy służyć i dezorganizować się na ko- 
Tzyść włoskiej i niemieckiej polityki au- 
strjackiej. Dla utrzymania przewagi Au- 
strjj we Włoszech krocie żołnierzy poło- 
żyło swe życie na ziemi włoskiej, a pań- 
stwo zadłużyć się musiało na miliardy. 
Mając przedewszystkiem utrzymanie sWe- 
g0 stanowiska we Włoszech na oku, mu- 
Siano wszystkie siły ku temu celowi 
Zwrócić, a inne cele przyrodzone zanie- 
dbać. A rezultatem ostatecznym tych kil- 
kudziesięcioletnich zabiegów i hojnego 
RZafowania krwi i pieniędzy jest odstą- 
pienie reszty ziemi włoskiej, którą je- 
Szcze Austrja posiadała, i to bez wynad- 
srodzenia, chociaż po odniesionych zwy- 
Clęztwach. 

To samo powiedzieć można o polity- 
ce niemieckiej. W włoskiej polityce szafo- 
wano tylko bezskutecznie krwią i majątkiem 
ludów austrjackich, w niemieckiej polity- 
ĉe poświęcano dobro moralne przeważnej 
większości ludów austrjackich. Nie do- 
zwalano rozwijać się swobodnie narodo- 
wości tych ludów, aby te narodowości nie 
przeszkadzały niemieckiemu powołaniu i 
stanowisku Austrji. Aby zrobić dwadzie- 
ścia kilka milionów nieniemieckich ludów 


powolnem narzędziem polityki uiemie- 
ckiej, opartej o kilka milionów Niemców, 
pozaprowadzano wszędzie język niemie- 
cki w urzędzie i szkole, i oddano wszy- 
stkie kraje pod władzę biurokracji nie- 
mieckiej, zcentralizowawszy wszystko. To 
wypaczenie naturalnego rozwoju ludów 
austrjackich, sprowadziło najsmutniejsze 
następstwa. Nie mogła w powszechności 
tych ludów szerzyć się oświata przyro- 
dzonym sposobem, a sztuczne germaniza- 
cyjne sposoby szerzenia oświaty przyczy- 
niały się do powstrzymywania i zabicia 
oświaty w masach ludowych, nie mogły 
swobodnie więc dźwignąć się i rozmagać 
rolnictwo, przemysł, handel. Zasychały 
wszystkie żródła materjalnej i moralnej 
siły, z którejby Austrja mogła korzystać, 
chociażby w swej mylnej polityce wło- 
skiej i niemieckiej. Tak mylna polityka 
zewnętrzna włoska i niemiecka, i odpo- 
wiednia jej mylna wewnętrzna polityka, 
biurokratyczno-niemiecka  centralizacyjna, 
przytłumiała i niweczyła sama środki, któ- 
rych jej potrzeba było do swego urzeczy- 
wistnienia. 

A rezultatem tej polityki są wypadki 
obecnej wojny i warunki pokojowe, które 
Austrji dyktują. 

Niepowodzenia, klęski państwa, po- 
niesione w polityce lub w boju, są tem 
samem, czem burze, grzmoty i pioruny w 
naturze, czem wstrząśnienia organizmów 
ludzkich przez choroby. Jak błyski pio- 
runowe zbłąkanemu podczas ciemnej nocy 
wędrowcowi rozjaśniają na chwilę całą 
okolicę i dopomagają mu do zorjentowa- 
nia się, tak państwom tę samą usługę 
czynią klęski. Wielkie boje budzą uspio- 
ne siły moralne, oczyszczają często mo- 
ralną atmosferę, podobnie jak i wielkie 
burze oczyszczają powietrze i budzą u- 
spione siły natury. Często jedna przypad- 
kowa choroba, ostro się pojawiająca, po- 
rusza i wyprowadza na jaw wszystkie sła- 
bości, ukryte w organizmie, i dozwala 
człowiekowi z nich się wyleczyć rady- 
kalnie. 

Ostatnie walki wyleczyły Austrją ra- 
dykalnie z włoskiej polityki, a spodzie- 
wać się należy, że wyleczą i z niemie- 
ckiej. Wtedy bowiem Austrja będzie mo- 
gła rozwinąć wszystkie swoje siły przy- 
rodzone, wypaczane i tłumione dotąd. A 
rozwinąwszy te siły, stanie się mocar- 
stwem silniejszem, niż była wtedy, gdy 
opierała się na dwóch sztucznych glinia- 
nych podstawach, włoskiej i niemieckiej 
polityce. 

Ale śmiało, ale rażnie trzeba się 
wziąć do dzieła. Z chwilą wystąpienia 
z Związku niemieckiego trzeba zerwać 
i z tradycyjnym dotychczasowym syste- 
mem zupełnie, trzeba i wewnątrz przestać 
być niemieckiem mocarstwem i pójść no- 
wemi torami konsekwentnie. Trzeba nie- 
zważać na krzyki i wołania centralistów 
i ich organów  zaślepionych które nie 
pojmują wcale sytuacji obecnej i w chwili 
gdy Austrja przestaje być na zewnątrz 
niemieckiem mocarstwem, pragnęliby sko- 
rzystać Z kłopotów rządu i przynajmniej 
wewnątrz przymusić go do zachowania 
dawnej polityki germanizacyjno-centrali- 
zacyjnej. Więc. wołają o zmianę minister- 
stwa, o zastąpienie dzisiejszego centrali- 
stami jak Auersperg, Giskra! Austrja 
przestaje być mocarstwem niemieckiem, a 
oni chcieliby przyprowadzić do steru czy- 
sto-niemieekie ministerstwo, aby i dalej 
dwadzieścia kilka milionów innych ludów 
zrobić swem narzędziem, któreby wysy- 
sać, wyzyskiwać mogli. 

Nie mogą ustawy lutowej przywrócić 
dla całego państwa, bo nie mogą narzu- 
cać jej Węgrom, jakto uczynić przez lat 
6 usiłowali, więc dzisiaj Węgrów wypu- 
szczają już łaskawie z swej opieki i do 
magają się tylko przywrócenia ustawy 
lutowej dla niemiecko-słowiańskich kra- 
jów, domagają się zwołania szezuplejszej 
Rady palistwa z jej ustawą wyborczą, u- 
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łożoną sztucznie w celu uzyskania prze- 
wagi dla centralistów niemieckich. Chcąc 
to eldorado życzeń swych osiągnąć, ten 
jedyny sposób zachowania przynajmniej 
wewnątrz polityki niemieckiej w Austrji 
uratować, czynią intrygi i zabiegi, aby 
ich zwolennicy objęli ster rządu. 

Jeżeliby się im to powiodło, naten- 
czas zwątpićby potrzeba o przyszłości 
Austrji. Pokazałoby się, iż ona nie może 
nigdy zejść z mylnych dróg, wyleczyć się 
z swych chorób „nie może wejść na tory 
przyrodzone. Wewnątrz, nie mogłaby 
ona rozwinąć tych bogatych zasobów mo- 
ralnych i materjalnych, które posiada w 
licznych swych narodach, a na zewnątrz 
nie mogłaby stanowczo odwrócić się 
od Włoch i Niemiec, od pragnień nie- 
mieckiej swej i włoskiej polityki, a przy- 
jąć zdrową, naturalną, obftą w skutki 
i rokującą uiezawodne i pewne powodzenie 
politykę północno- i południowo-wscho- 
dnią, opartą na siłach swych narodów 
słowiańskich, rumuńskich i madiarskich. 

Zamiast prowadzić dalej wycieńcza- 
jącą i w skutkach swych zgubną, 
a w każdym razie połowiczną politykę 
włoską i niemiecką, czyż nie lepiej 
odtworzyć, odżywić na nowo politykę 
wschodnią, która kilkakroć w dziejach 
wielkiemi zarysowywała się kształtami, 
jak n. p. wtedy, gdy korona polska, wę- 
gierska i czeska na jednej spoczęła gło- 
wie. Dzisiaj te tylko państwa dźwigają 
się i wznoszą, które za swą podstawę 
biorą wielkie, potężne a przyrodzone ide- 
je. Takich idei potrzeba Austrji, aby się 
podnieść mogła. Taką ideą mogłaby być 
idea wpływu na północny i południowy 
wschód, wyswobodzenie go z jarzma bar- 
barzyńskiego, wpływ na ludy pokrewne 
austrjackim i krystalizowanie ich w około 
Austrji. W samem nazwisku Austrji 
jest wytknięte wschodnie jej powołanie. 


Przegląd polityczny. 


Dzienniki wiedeńskie, które nas dziś do- 
szły, są z datą 21. lipca. Nie wiedzą więc nic 
jeszcze o pięciodniowym rozejmie, który jutro 
w południe się kończy. Telegramy wyprzedzają 
tak mocno wszelkie wiadomości nadchodzące 
pocztą, że z dzienników nie wcale nowego do- 
wiedzieć się nie można. Z dziś nadeszłych pism 
wiedeńskich dowiadujemy się, że obydwie 
Pressy dnia 21. b. m. zostały skonfiskowane. N. 
fr. Presse donosząc o konfiskacie swojej, powia 
da, że powodem tej konfiskaty był artykuł kie- 
rujący, w którym redakcja występowała w o- 
bronie niemieckiego stanowiska Austrji. Stara 
Presse została skonfiskowaną z powodu artykułu 
wstępnego pod napisem: „Zmiana ministerstwa.* 
Wanderer przemawia gorąco za zawarciem po- 
koju, dowodząc, że Austrja rozwiązaniu kwestji 
niemieckiej, które wła:nie dokonuje się, nawet 
najświetniejszemi zwycięztwami zapobiedz nie 
jest w stanie. Pozor, Zastawa, Zukunft,  Slowenec, 
Nowice, Narodni Listy, słowem wszystkie prawie 
nieniemieekie pisma przemawiają za pokojem, 
wykazując, że prócz organów stronnictwa wiel- 
ko-niemieckiego była cała Austrja przeciwną 
wojnie szlezwieko-holsztyńskiej, która tyle, nie- 
szezęść na Austrję sprowadziła. Z miłości dla 
Rzeszy niemieckiej nie słuchała Austrja głosu 
narodów austrjackich, domagających się pokoju. 

Pesti Naplo powiada w najnowszym nume- 
rze, zwracając się do centralistów: „Dwa piękne 
królestwa stracone już, zrobiono 2.000 milionów 
dlugo, przyprawiono o Śmierć mnóstwo tysięcy 
walecznych, i doprowadzono wreszcie szezęśli- 
wie do tego, że nieprzyjąciel stoi pod murami 
Wiednia. Coby powiedzieli na to ci, którzy u- 
bóstwiają ten system, gdyby Węgrzy idąc w 
ślady centralistów, przyjęli ich doktrynę za swo- 
ją, doktrynę O zatracie praw, gdyby naród wę- 
gierski stawiał także wyżej fakta dokonane nad 
prawo, gdyby oręż uważał za prawo?* Krajan 
donosi o werbunku ochotników w Węgrzech te- 
mi słowy: „Wczoraj rozpoczęły się w Peszcie 
werbunki rekrntów. Mają one to dobre, że u- 
walniają kraj od So ałganów*! Zukunft wie- 
deńska potwierdza wiadomość, którą przed kil- 
koma dniami podaliśmy, o powołaniu Deaku do 
Wiednia. Zukunft powiada, że Deak podczas by- 
tności swej w stolicy monarchii, konferował nie- 
tylko Z ministrem stanu, kanclerzem narodowym, 
byłym z czasów Schmerlinga kanelerzem hr. 
Forgachem, lecz miał także posłuchanie u Najj. 
Pana, i że skutkiem tego ma się pojawić pro- 
klamacja królewska do Węgier, 1 że wkrótce 
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już zamianowane zostanie osobne węgierskie mi- 
nisterstwo. O ile nam pisano z Wiednia, pozo- 
stała bytność Deaka w Wiedniu bez skutku. 

Z powodu rozejmu powstrzymano się jak 
nam donoszą, z poczynieniem Węgrom koncesji w 
myśl adresów peszteńskich. 

Dzienniki wiedeńskie i rady miejskie ró- 
źnych miast niemieckich domagają sie zmiany 
ministerstwa i zwołania Rady państwa, bo ich 
zdaniem, przyczyną całego nieszczęścia, jakie 
spadło na Austrję , jest hr, Beleredi i wprowa- 
dzony przez niego system, niekoniecznie za- 
chciankom Niemców austrjackich dogodny. Inte- 
go zupełnie jest zdania nieniemiecka opinia w 
Austrji, a nawet między Niemcami samymi silne 
przeciw tym centralistycznym  preteusjom po- 
dnoszą się głosy. Oto co pisze Schuselką w 
najnowszym numerze Reformy : 

««„Jeżeli już się komu zdaje, że opozycja 
w chwili obecnej, gdy nieprzyjaciel stoi pod mu: 
rami stolicy, jest rzeczą stosowną, niechże więc 
przynajmniej będzie ta opozycja na sprawiedli- 
wych opartą podstawach i w godny sposób pod- 
noszoną. Tak się jednak nie dzieje, bo czyż 
to uie jest absurdem twierdzić, że powodem 
nieszczęsnej klęski koeniggreckiej, jest sy- 
stem hr. Belerediego. Jest to i niesprawiedliwe 
i śmieszne. System hr. Belerediego zasadza się 
na tem, aby utworzyć na podstawie porozumie- 
nia ludów austrjackieh silną, żywotną w Au: 
strji konstytucję. Hr. Beleredi wiedział bardzo 
dobrze, że mu przedewszystkiem potrzeba po: 
koju, i dla tego był długi czas nadzwyczajnie 
pokojowo usposobionym, tak dalece, że mu te- 
same dzienniki, które teraz wyrzuty mu czynią, 
iż się wdał w wojnę, wyrzucały z niezwykłą 
ironią, iż się ministerstwo daje przez hr. Bis- 
marka za nos wodzić i upokarząć. Gdy wojna 
stała się nieuniknioną, dokonało ministerstwo 
Belerediego z podziwienia godnym pospiechem 
uzbrojenia. Wszyscy byli przekonani, że Austrja 
mając taką armię, zwycięży, mianowicie mając 
takiego dowódzeę , jak Benedek, którego dzien- 
nikarstwo formalnie obwołało bożkiem. Bene- 
dek został jednak literalnie pobity na głowę. 
Caly świat wie, dla ezego, każdy żołnierz wie 
powody, najprostszy rozum ludzki zna przyczy- 
ny kłęski, ale centraliści wiedzą lepiej, i gło 
szą, że pobito armię austrjacką dla tego, że 
zawieszono konstytucję z lutego , że niema Ra- 
dy państwa. Szczególne, na południu zwycięża 
armia, choć niema Rady państwa, centraliści 
patrzą jednak tylko na północ, i widzą tylko 
ministra stanu. Ministerstwa ustępują, ale naro- 
dy pozostają. Jeżeli są inni ludzie w stanie Au- 
strję wydobyć szezęśliwie z dzisiejszych kłopo- 
tów, więc niech ich powołają, dzisiejsi mini- 
strowie ustąpią im chętnie. Lecz ostrzegamy, by 
nie powoływano do steru ludzi, którzy tylko 
dwa narody w Austrji znają. I jakiż system ma 
zastąpić system dzisiejszy ? Na to pytanie woła- 
ją z tej i z tamtej strony Litawy. „Dualizm , 
zwoła się sejm węgierski i zwoła się Radę pań- 
stwa, obydwie reprezentacje połączą się delega- 
cjami i wszystko gotowe.“ Zapewne, prowizo- 
rycznie, ale nie stale, Dziwne to, pożałowania 
godne zaślepienie, widzieć w Austrji tylko Niem- 
ców i Mądiarów, a nie widzieć Polaków, Chor- 
watów, Czechów, Serbów i Rumunów. Takie za- 
ślepienie, jeżeli zapanuje, musi Austrję zni- 
szezyć. Wtedy staną się Niemcy austrjacey Pru 
sakami, Węgry dostaną się z pewnością Mo- 
skwie. lkonstytujcie tylko dualizm, to jest po- 
dwójny dualizm, może chwilowo pomoże to wam 
i zapobieże na chwilę przesileniu, lecz w skut- 
kach swych będzie to zgubniejszem od dzisiej- 
szego niebezpieczeństwa... 

„Czy pokój zewnętrzny będzie dla nas ko- 
rzystnym czy niekorzystnym, pewnem jest, że 
wyjdziemy z tej wojny mocno osłabieni, i gwał- 
townie będziemy potrzebować, aby ludy austrja- 
ckie zadowolone, siły swoje rozwijać mogły, a- 
by państwo ze swego głębokiego upadku eko- 
nomieznego podźwignąć się mogło. Zadowolnie- 
nie to jednak nie nastąpi, jak długo narodowa 
mniejszość nad większością panować będzie 
chciała. Niemiecka, włoska wojna, mogą być 
prowizorycznie ukończone, rozpocząć się jednak 
może walka wewnętrzna, któraby nanowo zapa- 
liła walkę niemiecką i włoską, a wynikiem jej 
byłoby : „Finis Austriae 1“ 

Do Wiednia przybył już król hanowerski, 
a za nim mają przybyć wszyscy, stojący po 
stronie Austrji monarchowie niemieccy. Król 
bawarski bardzo wątpliwy sprzymierzeniec Austrji 
nie przybędzie, nie przybędzie także W.ks. badeń- 
ski, sprzyjający także Prusom choć jawnie nie o- 
świadczył się za Prusami, nie przybędzie także 
kurfiirst heski, bo jest jeńcem pruskim. Król ha- 
nowerski, który jak wiadomo, jest od urodzenia 
ślepym, przybył do Wiednia dnia 19. b. m. i 
złożył zaraz po przyjeździe, nim wysiadł w ho- 
telu poselstwa hanowerskiego wizytę cesarzowi 
w burgu. Następnie odwidził Najj. Pan króla w 
jego mieszkaniu. 


Dzienniki zawierają odezwę w niemieckim 
i francuzkim jezyku, wzywającą do skłądek na 
rzecz ranionych wojowników w Niemczech, czy 
to Austrjaków, czy Prusaków czy innych Niem- 
ców, jako też pozostałych po nich sieróż i wdów. 


Także istniejące w Paryżu towarzystwo ku 
wspieraniu ranionych żołnierzy lądowych i mor- 
skich oznajmia, że przyjmuje datki w pienią- 
dzach, lekarstwach, szarpiach itp. i będzie je 
odsyłać za pośrednictwem poselstw dla ranio- 
nych żołnierzy w Niemczech. 


Anglia. Na posiedzeniu Izby niższej parla- 
mentu angielskiego d. 20. bm. odbywały się cie- 
kawe rozprawy w kwestji toczącej SIĘ wojny. 
P. Laing przemawiał za interwencją w Niem- 
czech, dowodząc, że wielkie i niepodległe Wło 
chy i Niemcy są nietylko dla interesów Anglii, 
ale i całej Europy, a nawet i Austrji korzystne, 
w końcu wyraził nadzieję, że gabinet angielski 
bez odwołania się do Izb nie przedsięweźmie 
zbrojnej interwencji. - ę 

P. Horsmann wykazywał jaka zachodzi ró- 
żnica między interesami francuzkiemi a angiel- 
Skiemi. Anglia bowiem pragnie Włoch i Niemiec 
potężnych, Francja jednak, kierując się inną po- 
lityką, jest wręcz temu przeciwna. Zdaniem mo- 
wcy, powinnaby Austrja tak dla własnego jak i 
powszechnego interesu ustąpić z Włoch, i z 
Rzeszy niemieckiej, nie powinna stawiać p. Bis- 
markowi żadnych przeszkód, bo jego cele są 
wielkie i dla ogółu użyteczne. 

P. Boyer występował w obronie polityki 
austrjackiej i katolicyzmu. 

P. Gładstone wyrażał w mowie swej wiel- 
kie dla walezących o swą niepodległość Włoch 
współczucie, utrzymywał, że hegemonia pruska 
w Niemczech będzie dla Niemiec wielkiem do- 
brodziejstwem, Austrja nie potrzebuje i nie po- 
winna stawiać Prusom w Niemczech przeszkód, 
Austrja ma dość pola poza Rzeszą niemiecką do 
działania. 

Wreszcie p. Stanley, minister spraw zewnę- 
trznych, wykazywał rylność pogłosek o zamia- 
rze Anglii zbrojnego interweniowania. Anglia ma 
zupełnie wolne ręce, wzgledem nikogo nie zo 
bowiązywała się. Wprawdzie popierała Anglia 
projekt francuzki co do rozejmu, czyniła to je- 
dnak nie ze względów politycznych, lecz że 
względów ludzkości tylko. Po odrzuceniu tego 
projektu, stanęła na uboczu nie udzielając niko- 
mu nawet żadnych rad. Anglia nie zna zresztą 
postawionych przez Prusy cesarzowi austrja- 
ckiemu warunków pokoju, nie byłaby więc na- 
wet w możności udzielenia rad swoich Austcji. 
Zdaniem Stanleya nie sprzeciwia się interesom 
Anglii utworzenie w północnych Niemczech sil- 
nego, oddzielnego państwa. W końcu upewnił 
minister Izbę, że gabinet na każdy sposób w 
razach ważniejszych zasięgać będzie zdania par- 
lamentu. 

Równie ważnem było odbyte dnia tego po- 
siedzenia Izby lordów. Dawniejszy ambasador 
angielski w Turcji łord Redeliffe, poruszył kwe 
stję rumuńską. Zażądał on od rządu złożenia do- 
tyczących Rumunii dokumentów dyplomaty- 
cznych, i twierdził, że Prusy mając daleko się- 
gające eo do przekształcenia Europy plany, po- 
pierały wyniesienie na tron rumuński ks. Karo- 
la Hobenzollerskiego. Lord Straffort Redcliffe 
nie jest za bezwzględną interwencją angielska 
w tej sprawie, ponieważ jednak jego zdaniem 
w Rumunii pogwałcono widocznie traktaty, więc 
stawia wniosek, aby parlament sprawę całą roz- 
strzygnął, i żeby gabinet swoje w tym wzglę- 
dzie zapatrywania się i swoją politykę objawił. 

Na to odpowiedział lord Derby, że złoże- 
nie odnoszących się do tej sprawy dokumentów 
jest niemożliwe, tudzież, że interwencja Anglii 
byłaby uiewczesną .Państwa mające nadział w 
konferencji, nie uznały jeszcze księcia Hoben- 
zollernskiego hospodarem, odradzały jedynie W. 
Porcie, by ta nie przedsiębrała gwałtownych 
kroków. W końcu lord Derby, jak też i lord 
Russel] wyrazili nadzieję, że sprawa rumuń- 
ska pokojowo załatwioną zostanie. Lord Redcliffe 
cofnął w końcu swój wniosek. 


Z południowego teatru wojny. 


„ Dnia 19. b. m. miała być główna kwatera 
Cialdiniego pod Treviso, mówie na drodze do 
Ilirji, podczas gdy jeden korpus włoski ku Schio 
(do południowego Tyrolu w kierunku Roveredu) 
a drugi ku Bassano (zkąd droga do Trydentn) 
postępował. Pod Vicenzą Włosi stawią obóz 
oszańcowany. Rząd floreneki uwiadomił, że ko- 
munikacja z Padwa, Rovigo i Vicenzą jest zu 
pełnie bezpieczną. Wszystkich emigrantów we- 
neckieb. którzy otrzymali posady przy urzędach 
we Włoszech, przenoszą teraz w Weneckie. 

Podane wczoraj doniesienia florenekie upe- 
wniają, że Austrjacy uszczuplili swe siły w Ty- 
rolu, podczas gdy doniesienia pism wiedeńskich, 
zapewne słusznie, wręcz przeciwnie opiewają. 
Do N. fr. Presse piszą z Werony pod dniem 17. 
b. m.: „Nadeszły podobno bardzo krytyczne wia- 
dómości z Tyrolu, i w skutek tego krzątają się 
około jeszcze silniejszego ubezpieczenia Tyrolu. 

Osi usiłują z dwóch stron, od wschodu i za- 
odu wtargnąć do doliny Adygi. Czy nieprzy- 


pra > Na" nasze wojska i strzelców tyrol- 
wiemy; a kayj, jeszcze tu w Weronie nie 


iSe przypuszezamy napewne, że garibal- 
Adygi. Pasja Śugana aa dotrzeć do linii 
Alpy otwoPET cały kraj od dolnego Padu po 
kają zatem w ie ochotnicy włoscy nie napot- 
kody. Naaku północnym na żadne 

przeszZocy.- m NASZANINIONA dybi ieat zazroż 
a komunikacja koleją z ore J R. grożona , 
kwestjonowana. Być może iz lestat Bozeu za- 
j ie do was d o ostatni list, któ- 
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w Weronie. Korespondent jeszcze” nię tgjaków 
o potyczkach z dnia 15. i 16., niepomyśinych w 
ostatecznym rezultacie dla Ansttjaków. Ku Val 
Sugana nie posuwają się zresztą ochotnicy wło. 
scy, ale armia regularna. Dnia 16. b.m. ani w 
Schio, ani w Bassano nie było jeszcze Włochów, 
Podjazd austrjacki podsunał się bez przeszkody 
aż do Bassano, a nawet wkroczył na chwilę do 

miasta. U 
W doniesieniu wczorajszem o podjeździe au- 
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strjackim z Tonalu dnia 15. i 16 prostujemy 
pomyłkę, jakoby Vezza leżała znacznie „w głąb 
Tyrolu;* powinno być: „w głąb Lombardji.* 

Potyczka pod Spondaluogą, czyli jak do- 
niósł biuletyn austrjackią pod Leprese, nietylko 
w ostatecznym rezultacie wypadła niepomyślnie 
dla oręża austrjackiego. Kompania austrjackich 
ochotników z Feldkirch w Vorarlbergu, była w 
skrajnem niebezpieczeństwie zagłady. Do Feld- 
kirchner Ztg. donoszą z pola bitwy: 

„Włosi uderzyli najpierw na koszary, w któ- 
rych staliśmy. Zrazu byliśmy sami, pózniej przy- 
były nam w pomoc kompanie ochotnicze Reute- 
go i Filza i 5 kompanie pułku strzelców im. ce- 
sarza. Ale i tak jeszcze byliśmy za słabi do 
stawienia dłuższego oporu Włochom, którzy mie- 
li artylerję, my zaś tylko karabiny. Musieliśmy 
się więc cofać, a gdy tedy biegniemy sohie 
dłuższy czas do Spondalungi, sypał się na nas 
nowy grad kul, któremu ujść nie było sposob1, 
bo Włosi stali na prawo na górze, w górę do- 
liny (Włosi zaszli więc z boku i tyłu; p. r.). 
Myśmy nie mogli cdpowiadać z naszych karabi- 
nów, bo nieprzyjaciel był zupełnie górą zasło- 
nięty, a więc służyliśmy mu doskonale za eel. 
O godzinie 1. rozpoczął się ogień Włochów, a 
skończył o 6!/4, i przyprawił nas o znaczne 
straty, nasza kompania utraciła 34 ludzi. Wspi- 
naliśmy się po skałach, na które innym razem 
za 1000 złr. byłbym się nie puścił. Teraz stoi- 
my na wyżynie przesmyku Stelvio. Do gotowa- 
nia musimy ciągle używać śniegu, pomimo że 
cały dzień jest ogromne gorąco. Snieg jest zbyt 
głęboki, aby całkiem stajał.* 

Widać z tego listu, że strata austrjacka by- 
ła znacznie większą, niż „około 40 ludzi“, jak 
donosił biuletyn. Pisma szwajcarskie obliczają 
straty Austrjaków w tej potyczee pod Leprese 
na 75 ludzi. W innej korespondencji czytamy, 
że w odwrocie sypały się kule włoskie tak gę- 
sto jak pod Solferino franeuzkie. 


Z północnego teatru wojny. 


Wszystkie dotychczasowe donfesienia dzien- 
ników wiedeńskich o zajęciu Kremsu przez ar- 
mię jen. Herwartha były mylne. Armia jego 
nie posunęła się tak daleko. Prusacy w ogóle 
nie wyciagnęli zbyt długiej linii nad Dunajem, 
jak to dotąd mniemano. Owszem skoncentro- 
wali się ile możności przy podstawach kolei 
Żelaznej północnej, na linii rzeki Morawy 1 na- 
przeciw Preszburga. Jen. Herwarth stanął po- 
dobno bezpośrednio na przeciw szańceom florys- 
dorfskim, i jak donosi Presse sypie kontraszańce 
pod Gross - Enzersdorf. Główna siła, centrum 
Prusaków stoi zapewne w dolinie rzeki Morawy. 

Umieszczamy poniżej list z Preszburga o 
starciu pod Blumenau w dniu 22. b. m. 

O bitwie pod Przyrowem d. 15. b. m. jest 
następujące doniesienie pruskie: Brygada Ma- 
lotki 1. korpusu armii pod osobistem dowódz- 
twem komenderującego jcnerała Bonina miała 
dziś z rana pod Towacowem świetną walkę. 
Silna pozycja nieprzyjacielska, broniona przez 
austrjacką brygadę jenerała Rothkircha, została 
sztnrmem zdobytą, i nieprzyjaciel odparty do 
Ołomuńca. Pułk kirysjerów nr. 5. zdobył 16, a 
pułk kirysjerów nr. 1. 2 działa nieprzyjacielskie. 

Od granicy prusko-szlązkiej jest doniesienie 
z dnia 16. bm. Tegoż dnia oddział wojska au- 
strjackiego z 3ma działami stanął na granicy i 
począł ostrzeliwać budynki w roczałkowicach 
(miejsce kąpielowe). Piechota pruska wyruszyła 
natychmiast z Goczałkowie na granicę i po 
krótkiej tyralierce ukończyła tę utarczkę. Au- 
strjacy cofnęli się bowiem, a Prusacy mając 
kilku rannych cofnęli się również. 

Jenerał Jochmus, który jak donosiliśmy 
wczoraj, wszedł wsłużbę austrjacką, miał otrzy- 


mać dowództwo nad  wszystkiemi korpusami 
ochotniczemi. 
Powszechną uwagę zwróciło w Wiedniu 


aresztowanie temi dniami wszystkich oficjalistów 
administracyjnych w Grein nad Dunajem. Maję- 
tność ta należy do księcia Koburgskiego , który 
jak wiadomo jest sprzymierzeńcem Jego mości 
króla pruskiego i ma nawet rodzaj dowództwa 
w armii pruskiej. 

„Ministerstwo wojny zgodziło się na propo- 
zycję inżyniera Mayerhofern względem urządze- 
nia stacji balonowo telegraficznej dla celów re- 
konesansowych. Na razie mają być sprawione 
dwa balony, na których zbudowanie w Gciu 
dniach otrzymał Mayerhofer z kasy wojennej 
3.000 złr. zaliczki. f 

Służbę telegraficzną w balonie pełnić bę- 
dzie sam proponent, a dla obserwacji ruchów i 
obozów nieprzyjacielskich, dodany mu będzie 
jeden oficer od sztabu jeneralneg . Balon bę- 
dzie przywiązany sznarami do ziemi i tak urzą- 
dzony, że bez dopełniania gazem świeżym bę- 
dzie mógł utrzymać się 7 — 8 godzin w po- 
wietrzu. 

Z obozów pruskich głoszą dzienniki wie- 
deńskie o wielkich słabościach, o tyfusie panu- 
jącym, zapaleniach oczu i t. p. Dnia 21. bm. 
rozszerzono nawet w Wiedniu pogłoskę, że król 
pruski umarł nagle na cholerę w swojej głó- 
wnej kwaterze. Powiadają, że w Reichenbergu 
w Czechach pojawiła się cholera. 

Wojska związkowe, czego nie mogły doka- 
zać przed klęskami swojemi, to dokazały teraz 
po pobiciu.  Staatsanzelger wirtembergski donosi, 
że îmy (Bawarczycy) i 8. korpus związkowy 
połączyły się razem d. 19. bm. pod Wertheim. 
Prusacy maszerowali wówczas Z Aschaffenburgu 
na Wiirzburg. s „AM 

Wedle doniesień berlińskich 8my korpus 
związkowy stracił d. 14. bm. pod Aschaffenbur- 
giem 1400 ludzi w jeńcach, a 900 w zabitych i 
rannych. Najwięcej ucierpieli Austrjacy i Hesi 
darmsztadzcy, a jeńców dla tego było więcej 
niż zabitych i rannych, ponieważ odwrót odby- 
wał się tylko po jednym moście. Jen. Neipperg 
nie chciał zapewne budować więcej mostów, aby 


nie dać swoim odkomendnym związkowym spo- 
gobności do nciekanią. ; 3 T 


GAZETA NARODOWA z dnia 25. lipca 1866. 


Jak podłe musi 
Frankfurcie, to ztąd poznać, że ci właśnie, któ- 
rzy przedtem najzacięciej rezonowali na Prusa- 
ków, za wejściem tychze do Frankfurtu, powy- 
wieszali chorągwie czarno-białe. 

Pruska wyprawa na Czechy. (Dokon.) 
Druga armia pruska miała bardzo trudne zada- 
nie do spełnienia, gdyż musiała przebywać nie- 
bezpieczue wąwozy, wiodące ze ŚSzlązka pru- 
skiego do Czech, — zwłaszcza, że Benedek mógł 
przeciwko niej dysponować pięcioma korpusami 
i rzucać się na debuszujące z wąwozów szpice. 
Armia wkroczyła dnia 27. czerwca trzema ko- 
lumnami przez granicę Czech, prawe skrzydło 
(1 korpus jen. Bonin) z Libawy do Trautenau, 
lewe skrzydło (5 korp. jen. Steinmetz, a za nim 
6 korpus jen. Mutius) o 4 mile na południowy 
wschód, ztamtąd gościńcem Kłodzko-Reinerz ku 
Nachodowi, podczas kiedy korpus gwardji w 
centrum wysunął się gościńceem od  Wiinschel- 
burga ku Braunau, aby się następnie skierować 
na Eypel, i uskutecznić połączenie pomiędzy 
obu skrzydłami, lub w razie potrzeby wspierać 
jedno lub drugie. Benedek, który swoją główną 
kwaterę przeniósł był do Jozefsztadta, rzucił na 
debuszującego przy Trautenau nieprzyjaciela 
swój silny 10 korpus armii (Gablenz), na debu- 
szującego zaś przy Nachod przeciwnika 6 kor- 
pus (Ramming) z rezerwową dywizją jazdy ks. 
Szlezwieko-Hvlsztyńskiego, trzymając w rezer- 
wie u górnej Elby 8my korpus (arcyksiążę Le- 
opold) pod Jaromierzen, 4ty korpus (Festetics) 
pod Kóniginhofem i Zgi korpus (br. Thuna) ja- 
ko główną rezerwę pod Jozefsztadtem. W swej 
roztropności celem wyparcia pruskich kolumn w 
wązkie wąwozy szlązkie, obrał on najlepsze 
swoje wojska i najsławniejszych jenerałów i 
spodziewał się niezawodnego skutku, znając ich 
energię, jako też dlugie cieśniny górskie, z któ- 
rych musiały się wywijać kolumny pruskie, a 
osobliwie kolumna, maszerująca z Kłodzkiego. 
Na lewem jego skrzydle zdawało się teź z po: 
czątku, że nadzieja ta się spełni, gdyż potyczka 
pod Trautenau wypadła na korzyść korpusu 
Gableuza. Pierwszy korpus pruski posunął się 
przedpołudniem bez przeszkody aż poza Trau- 
tenau, gdzie mieszkańcy podstępnie wzięli udział 
w walce i na pojedyńczych, tudzież rannych do- 
puszczali się aktów najokropniejszej srogości, 
dla tego też doznali surowego ukarania. Jenerał 
Bonin, którego wojska zapuściły się w mocno 
pokrajany terrain na południe od miasta i od- 
parły w tył nieprzyjaciela — sądził, że do po- 
łudnia skończyła się rozprawai nie chciał przy- 
jąć ofiarowanej mu w pomoc 1 dywizji gwardji, 
która o tym ezasie przybyła była właśnie do 
Kwalieza (o milę na wschód od Trautenau) i 
dla tego korpus gwardji, który wysuwając się 
przy Braunau, nie napotkał żadnego nieprzyja- 
ciela, popołudniu stósgownie do pierwotnego roz- 
kazu poszedł w kierunkn południowym do Ey- 
pel (o 1 milę na południowy wschód od Trau- 
tenau). Tymczasem @ablenz posunął naprzód 
resztę wstrzymanych swoich brygad, tudzież 
artylerję rezerwową i koło 4tej godziny zaata- 
kował nasz lszy korpus przeważnemi i świeże- 
mi siłami tak gwałtownie, że jen. Bonin widział 
Się zmuszonym, opuścić znowu Trautenau i ze 
swojem wojskiem, znużonem długim marszem 
i zaciętą walką wśród wielkiego upału cofnąć 
się w kierunku północnym do Liebawy na po- 
wrót. Gablenz ścigał go tylko do Trautenau, 
gdyż w dalszym marszu byłby na skrzydle i 
tyłach zagrożony przez korpus gwardji. 

Piąty korpus pruski (jen. Steinmetz) wysu- 
wające się tegoż dnia ku Nachodowi, przezwy- 
ciężył jednak wytrwale i Świetnie w bitwie pod 
Nachodem wszystkie trudności defilowania z 
przesmyków górskich hrabstwa kłodzkiego. 
Przednia straż, która już w dniu poprzednim 
obsadziła była ujście wąwozu koło Nachoda, 
wytrzymała z rana dnia 27. ezerwca z takiem 
męztwem gwałtowne uderzenie dwóch brygad 
austrjackich 6go korpusu, że główna siła miała 
czas wywinąć się z długiego wąwozu. Skoro 
tylko 5ty korpus zajął stanowiska bojowe, tedy 
jenerał Steinmetz przystąpił natychmiast do ata- 
ku na fmp. Ramminga, który tymezasem posu- 
nął naprzód także swoją trzecią brygadę, swoją 
artylerję rezerwową i jazdę. Dwa pułki jazdy 
pruskiej w pierwszym rozpędzie rozbiło dwa 
pułki kirysjerów austrjaekich, i zdobyło po je- 
dnej chorągwi nieprzyjacielskiej. Dali dowód, 
że jazda pruska w gwałtowności uderzenia nie- 
tylko sprosta austrjackiej, ale nawet ją prze- 
wyższa. Te same waleczne pułki w drogim pó- 
żniejszym ataku odparły także świeże z anstrja- 
ckiej jazdy rezerwowej nadciągające pułki, 1 
spędziły je z pobojowiska. Piechota anstrjaeka, 
chociaż przeważająca siłami (28 batalionów au- 
strjackich stało naprzeciw 22 batalionom pru- 
skim), niszczącym ogniem pruskim, jako też 
śmiałemi uderzeniami na bagnety, została tak 
dalece odpartą po zaciętej walce, że pod wie- 
czór Ramming musiał Benedeka usilnie prosić 
o pomoc, i oświadezyć mu, że jego korpus bez 
takiejże pomocy na drugi dzień byłby niezdol. 
ny do boju. Korpus Sty posunął się aż ku Ska- 
licom, wywiązał się świetnie ze swego zadania 
w tym dniu, i zrobiwszy 3 mile, w Sgodzinnej 
walce zdobył na nieprzyjacielu 2.000 jeńca, 5 
dział, 5 chorągwi i 1 sztandar (pułku wiedeń- 
skiego Deutschmeister). Postępujący za nim kor- 
pus 6ty mógł tedy bez przeszkody wysunąć się 
również z hrabstwa Kłodzkiego. Strategiczne 
rozwinięcie armii księcia następcy tronu w Cze- 
chach było tedy mimo cofnięcia się (1. korpusu) 
prawego skrzydła w wieczór, już d. 27. czerw- 
ca było tak dobrze jak zapewnione. Gablenz 
musial zwrócić swoją uwagę na korpus gwardji, 


|i nie był w stanie dalej wyczekiwać korzyści, 


odniesionych w walce z 1. korpusem. Dla zabez- 
pieczenia swojego prawego skrzydła Benedek 
wieczorem wzmocnił pobity korpus 6. pod Ska- 
licami 8. korpusem, i poruczył dowództwo nad 
obu korpusami arcyksięciu Leopoldowi. Z 4go 
korpusu armii (jen. Festetics) wysłano naprzód 
jedną brygadę do Pranssuitz (5 ćwierci mili na 
południe od Trautenau) dla połączenia z 10tym 
korpusem (jen. Gablenza). 


być mieszczaństwo we 


Dnia 28. czerwca obie główne kolumny 
pruskiej armii szlązkiej odniosły dwa stanowcze 
zwycięztwa : pod Burgersdorfem (1 mila na po- 
łudnie od Trautenau) i pod Skalicami, w skutek 
czego prawe skrzydło dotarło aż do górnej El- 
by. Korpus gwardji, wyruszywszy wcześnie z 
rana z okolicy Kypel, napadł z nienacka wojsko 
austrjackie, nasamprzód brygadę Fleischhaecke- 
ra (od 4. korpusu) po części jeszcze w biwa- 
kach, 1 uderzył bezzwłocznie tak na nią, jak i 
na brygady korpusu jen. Gablenza, przybywa- 
jące spiesznie od Trautenau, nie czekając na 
wet na swoją jeszcze w tyle pozostałą artylerję 
rezerwową, tak, że z początku 12 dział pru- 
skich musiało ciężką walkę wytrzymać z 64 
działami austrjackiemi; a i piechota doznała 
dotkliwych strat od dobrego i przeważającego 
ognia  nieprzyjacielskiego.  Nietylko ogniem 
cyndnaglówek, lecz także bagnetem wojska 
gwardyjskie przezwyciężyły jednak wszystkie 
przeszkody, i nieustannie powtarzanemi atakami 
odparły korpus Gablenza w zupełnem niemal roz- 
przężeniu do Arnau, zabierając mu 5.000 jeńca, 
3 sztandary i 10 dział. Korpus jen. Gablenza 
ceniony na 50.000 w połączeniu z brygada 
Fleischhackera, przeważał liczebnie o wiele nad 
korpusem gwardji, zdaje się jednak, że przy 
swoim zwrocie na prawo od Trautenau nie 
zdołał się dostatecznie i zupełnie rozwinąć. Wai 
czył już zresztą dnia poprzedniego z 1. korpu- 
sem i dozuał strat, podczas kiedy gward,e mo- 
gły wprowadzić do boju świeże całkiem wojska, 
pałające żądzą walki, Że wojska pruskie, które 
dnia poprzedniego przetrwaly ciężką walkę, mi- 
mo to zdołały na nowo odeprzeć zwycięzko i 
pobić przeważające i świeże masy żołnierza nie - 
przyjacielskiego, to dowiódł jen. Steiumetz; w 
bitwie bowiem pod Skalicami (d. 28. czerwca) 
maszerujące nań pod wodzą arcyksięcia Leopol- 
da oba korpusy austrjackie (korpus 6. był już 
bardzo znękany, korpus 8. zaś całkiem świeży) 
atakował ze swej strony bez zwłoki i odparł ze 
świetnym skutkiem. 

Także d. 29. czerwca tworzył Steinmetz 
czoło lewej kolumny skrzydłowej armii sziązkiej, 
i pobił w bitwie pod Jaromierzem świeży kor- 
a austrjacki, 4 korpus armii (jen. Festetiesa), 

tórego Benedek wysunął dla zerwania komu- 
nikacji pomiędzy 5. korpusem i korpusem gwar- 
dji pruskiej. Korpus gwardji — mając za sobą 
posuwający się korpus 1. (Bonina), szedł tegoż 
dnia równie naprzód, i zajął szturmem Kóuigin- 
hof nad Elbą, dokąd się była cofnęła hrygada 
Fleischhackera. Tym sposobem wszystkie 4 au- 
strjackie korpusy, które się nasamprzód miały 
oprzeć debuszowaniu armii księcia następcy tro- 
nu, zostały pobite (z tych 3 korpusy w trzech 
po sobie następujących dniach zwalczył sam je- 
den niezmieniany korpus jen, Steinmetza), związ - 
ki obu koluma armii szlązkiej nad Elbą zupeł- 
nie zapawnione, jako też uskuteczniony związek 
z armią księcia Fryderyka Karola, która zale- 
dwo 3—4 mil była od nas odległą. 

„Beuedek poznał całą wagę oręża pruskie- 
go i przez pobicie swoich 5 głównych korpusów, 
nietylko jeszcze bardziej stanowczo był zmuszo- 
ny do trzymania się obronnego, lecz musiał tak- 
że myśleć jak najspieszniej o tem, aby swoje 
siły dalej w tyle skoncentrować. D. 30. czerwca 
z eałą swoją armią poszedł w odwrót do Koe- 
niggraecu. Do Wieduia raportował, że go spo- 
wodowała do tego porażka armii Clam-Gallasa. 
W rzeczy samej zaś zmusiły go do tego klęski 
jego korpusów na wszystkich punktach. Plan je- 
g0, wparcia napowrót armii szlązkiej do wąwo- 
zów górskich, najzupełniej się nie powiódł mimo 
przemagającej siły (4 korpusy austrjackie przeciw 
3 praskim, gdyż korpus 6 praski był w tyle). 
Ostatni jego, świeży jeszcze korpus — korpus 2. 
(br. Thuna) miał d. 30. czerwca małą tylko po- 
tyczkę pod Salney (o 1 milę na południowy 
wschód od Koeniginhofu) z korpusem gwardji, 
naeierającym w tym kierunku.“ 

Sprawozdanie pruskie o bitwia koenig- 
graeckiej umieścimy jutro. W powyższym ra- 
poreie jedno tylko zdaje się być mylnem. Kor- 
pus br. Thuua nie był ostatnim, jaki jeszcze po- 
zostawał Benedekowi do dyspozycji. Był jeszcze 
korpus 3 (arcyksięcia Ernesta) całkiem nie 
tknięty. 


Korespondencje Gazety Narodowej, 


Preszburg d. 22. lipca. 
(Bb) Piszę siedząc, jak to mówia, miedz 
bombą, trąbą i bębnem, Dziś o odeia 6. a 
no rozpoczę!a się w kiernnku od Preszburea na 
Marchegg silna kanonada koło Blumenau, Bage- 
rau, Marienthal i Kaltenbrunn i trwała aż do 
godziny 1. z południa. Walezących z obu stron 
było około 30.000, lecz obie strony miały się z 
początku dostać w bardzo krytyczne pozycje, i 
nie mogły należycie rozwinąć się. Ztąd począt- 
kowo obsypywały się tylko salwami z dział. 
„..Austrjacy mieli do 25 dział ale mało amu- 
nicji, Prusacy zaś tylko kiłka dział, ale podo- 
statkiem amunicji i odpowiadali naszej artylerji, 
która ogromną szkodę im wyrządzała z począt- 
ku ledwo raz na 3 lub 5 strzałów, przy końcn, 
gdy austrjacka artylerja tylko jeszcze kilkana- 
ście strzałów miała, pruska rozwinęła nader gę- 
sty ogień, leez silnym atakom piechoty i jazdy 
austrjackiej musiała ustąpić z ogromną stratą. 
Ułani austrjaccy zdobyli wiele koni, amu- 
nieji i około 200 Prusaków dostało się do nie- 
woli. Rannych po stronie austrjackiej mnóstwo 
ale liczba rannych i zabitych nieprzyjaciela jest 
przewyższającą. Szpitale preszburgskie zostały 
przepełnione. Kule armatnie pruskie dolatywały 
aż na dworzec kolei Żelaznej a nawet kilka 
strzałów padło na ulicę, prowadzącą z dworca 
do miasta. Widać że korpus pruski koniecznie 
się starał dostać do Preszburga i tym Sposobem 
op otutikację Pesztu i Komorna z Wie- 
m, ale manewr ten nie i i 
całkiem. Musiał się cofnąć. MAI 


Powiadają, że Prusacy sami zażądali pię- 
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ciodniowego zawieszenia broni, a to w skutek 
tyfusu panującego w obu obozach. i 

Glówna kwatera austrjacka armii północnej 
do dziś dnia jest w Vag-Neustadt. (Vag-Uybeli w 
komitacie trenczyńskim. Dzienniki wiedeńskie z 
d. 21. bm. wspominają o pogłosce, krążącej w 
Wiedniu, że wojska jen. Benedeka, który jak 
wiadomo d. 15. bm. opuścił był ze swoją świtą 
Ołomuniec — w dolinie Wagi na południe od 
Trenczyna stoczyły pomyślną utarczkę z nie- 
przyjacielem, który się za nimi zapędził przez 
grzbiet Małych Karpat; p. r.). Prusacy najwię- 
ksze siły swoje skoncentrowali po lewym brze- 
gu Dunaju między Hainburgiem, Teben i Presz- 
burgiem widocznie w tym ceiu, aby armii pół- 
nocnej z południową nie dać się połączyć, ale 
wszystkie ich zabiegi są bezowocne, bo Presz- 
burg jest silnie obsadzony przez wojska au- 
strjackie. O bliźszych rezultatach tej bitwy na 
dniu 22. lipca, pomyślnej dla oręża austrjackie- 
go, nie omieszkam wkrótce dokładniej donieść. 


Wiedeń d. 21. lipca. 


A Od czasu rozpoczęcia wojny, uwaga pu- 
bliczna tak zajęta wypadkami z teatru wojny, że 
mało kiedy się zwraca ku organizacji państwa. 
Rząd z swej strony nie widział, i nie uznawał 
potrzeby zajmowania się sprawami wewnętrzne- 
mi. Dla tego też wczoraj wiadomość, która sie 
nader szybko rozeszła po Wiedniu, „że Deak 
przyjechał i konferował z ministrem stanu i kan- 
clerzem węgierskim”, nadzwyczajne zrobiła wra- 
żenie. Natychmiast zaczęto robić rozmaite kom- 
binacje; jedni utrzymywali, że Deakowi robiono 
propozycję, aby się podjął uformować ministe- 
rjum węgierskie, drudzy mówili, że chodzi o 
przeprowadzenie praw z r. 1848, inni nakoniec, 
i ci zdaje się są najlepiej poinformowani, że 
chciano zasiągnąć rady patrjoty węgierskiego, 
jak sobie radzić? i eo dziś począć? To pewna, 
że dziś zajmują się więcej niż kiedykolwiek 
sprawą węgierską, bo to już dziś jest wi- 
docznem izakryć się nie da, że głó- 
wne czynniki organizacji centralistycznej , na 
których się opierała Austrja tj. wojsko i bióro- 
kracja, niedopisały, i że system biurokratyczny 
okazał się nietylko złym i nieudolnym, ale wtym 
stopniu szkodliwym dla interesów państwa, że i 
nieprzyjaciel nie zgubniejszego wymyślećby nie 
potrafił. Nie pozostało nie innego, jak wrócić do 
jedynych sił żywotnych państwa: do ludności, 
t. j. do mieszkańców, którzy wspierają rząd o- 
fiarami „krwi i mienia“. Dla tego też potrzeba 
poroznmienia się ztymi, którzy pozost alli, 
stała się widoczną; trudno bowiem dziś porozu- 
miewać się z mieszkańcami tych krajów, które 
zajął nieprzyjaciel. , 

W Węgrzech dotychczas nie widać było tej 
gotowości do ofiar, jaką dawniej mieszkańcy te- 
go kraju w czasach krytycznych okazywali. Są 
więc siły jeszcze nie zużyte w kraju, które jeśli 
nie późno, mogą być jeszeze poruszone na dro- 
dze legalnej i środkami legalnemi; ale nie 
inaczej. To też i słychać, że rząd się zde- 
cydował na utworzenie odpowiedzialnego mini- 
sterstwa węgierskiego i przywrócenie tej części 
praw z roku 1848, które komisja sejmowa z 67 
członków złożona, oznaczyła jako conditio sine 
qua non stałej tranzakcji, 

Temi dniami ma wyjść dotyczące rozporzą- 
dzenie. Nie wiadomo jaką formę publikacji rząd 
uzna za właściwą, bo Węgry uznają tylko to 
za legalne, co przeszło przez uchwały sejmowe 
i zostało sankcjonowane przez koronę. Najstoso- 
wniejby tedy było zwołać sejm, któryby przyjął 
większością głosów wniosek komisji i taką u- 
chwałę obu Izb opatrzyć sankcją królewską. — 
Kwestja tylko, czy czasu się tyle znajdzie; wia- 
domo bowiem, że Prusacy rozciągnęli swe ope- 
racje i na Węgry; powszechnie głoszą, że kor- 
pus jenerała Herwartha rozciągnął się aż ku 
Preszburga. Mówią, że odkomenderowany został 
na jego spotkanie korpus cały austr): cki. Utrzy- 
mują, że jer. Benedek jest „owódzcą tego korpusu. 

Od dwóch dni trudniej dowiedzieć się pra- 
wdy jak przedtem. Komunikacja przecięta wzu- 
pełności z tamtym brzegiem Dunaju, z podró- 
Żnych nikt nie przybywa, dlatego eo chwila naj- 
sprzeczniejsze Troją Się wieści. To tylko widzimy, 
że na wszystkie strony wysyłają wojska. Przez 
kilka dni „Prater“, ten wielki. park Wiednia 
był zasypany wojskiem. Najwięcej stało tam 
kawalerji pod golem niebem, tak  austrjackiej 
jak saskiej. ; 

Gdzie Prusacy przejdą Dunaj, i czy go tak 
prędko przejdą, nie wiadomo. Wojskowi są te- 
go zdania, że próbować będą najprzód pod 
Preszburgiem, a może w drugiem miejscu powyżej 
Krems, około Mólk przeprawić się przez rzekę. 

Że dziś, kiedy nieprzyjaciel tak blizko, pu- 
bliczność bardziej rozeiekawiona niż przedtem , 
łatwo pojąć ; ale że ta usprawiedliwiona eieka- 
wość naraża często na wielkie nieprzyjemności, 
tego może każdy doświadczyć na sobie. Kto 
tylko wda się w najniewinniejszą rozmowę z 
nieznajomym sobie człowiekiem, czy cywilnym, 
czy wojskowym, i pocznie rozmawiać o rzeczach 
wojskowych, zresztą podrzędnych , już nie jest 
pewnym, czy go zagabany nieznajomy nie we- 
mie za szpiega wojskowego, i czy sobie nie 
zrobi przyjemności aresztowania go proprio mo- 
tu. Asystencję wnet znajdzie z pośród włóczą- 
cej się gawiedzi, która tanim kosztem ma mo- 
żność okazania swego policyjnego patrjotyzmu 1 
przysłużenia się ojczyźnie bez narażenia swego 
życia lub zdrowia w bitwach za tę Samą ojczyznę. 

Trudno mieć wyobrażenie 0 ilości tych na- 
gle przytrzymywanych szpiegach. Odstawiają 
ich do aresztu wojskowego, którego Niemcy 
zwą „Stabsstockbausem*, Musiano pomnożyć li- 
czbę indagujących. Być może, że pojmano isto 
tnie kilku szpiegów pruskich, którzy w czasie, 

iedy wolno było zwiedzać szańce koło Floris- 
dorf, za grube pieniądze podjęli się dostarczyć 
tieprzyjacielowi wiadomości o sile wojska ista- 
lie robót fortyfikacyjnych ; ale żeby dziś wśród 
zamkniętego miasta ktoś się trudnił tem rzemio- 
Stem, i żeby mu Prusacy płacili za lada jaką 
aśnię, to zdaje SIę być wcale niepodobnem do 
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prawdy. Widzimy też i słyszymy, że codziennie 
mniemanych szpiegów władza wojskowa wypu- 
szcza na wolność w godzinę po aresztowaniu. 

Ta mania Szukania, to zdrady, to szpiego- 
stwa wszedzie, okazuje dobitnie, na jak niskim 
stopniu było i jest wychowanie ludowe w Austrji. 

Policja w praktycznem użyciu swej władzy 
okazywała codziennie ludności, w sposób plasty- 
czny, że niebezpieczeństwa dla rządu szukać 
należy w lada słówku, w lada ruchu lub obja- 
wie, które są areylojalne, i że szczyt mądrości 
spoczywa w pozbawieniu wolności tak niebezpie- 
eznego człowieka; więc cóż dziwnego, że dziś 
ludzie bezmyślni i lojaini razem, idąc za przy- 
kladem powyższych przedstawicieli systemu biu 
rokratycznego, wietrzą niebezpieczeństwo tam, 
gdzie go realnie niema. 

Włosi ominąwszy czworobok forteczny wkro- 
czyli w Weneckie i zajęli tak zwaną terra ferma. 
Prawie nigdzie nie natrafili na opór. Austrjacy 
poniszczyli po drodze to mosty, to fortyfikacje. 
Dziś stoją pod Wenecją w Mestre. Dalej iść od 
razu trudno. Natomiast zdawało się, że mając 
większą flotę od austrjackiej, uwydatnią swoją 
przewagę morskiemi operacjami. Jakoż i isto- 
tnie przed kilku dniami część floty ukazała się 
na Adrjatykn przed wyspą Lissa, którą mary- 
narze uważają za klacz do Dalmacji. Przez pa- 
rę dni bombardowali i już odnieśli korzyści, bo 
ogień bateryj lądowych słabnął, aż naraz admirał 
austrjacki, na wysokości Spalato około wyspy 
Solta, i wydał im bitwe z Pola. Rezul- 
tat jej był dla marynarki austrjackiej arcy- 


pomyślny. Jeden okręt pancerny zatopiony, dru-. 


gi wysadzony w powietrze. Admirał Tegethofl 
przesłał do ministerjum telegram ze Spalato ze 
szczegółami niektóremi. Rannych i zabitych an- 
strjackich, przeszło 100. Także równocześnie 
na jeziorze Garda złowili Austrjacy jeden okręt 
włoski. 

Dopiero za kilka dni ocenić będzie można 
doniosłość tej pierwszej bitwy morskiej. 


Ostatnie wiadomości. 


Zestawiwszy biuletyny austrjackie z włoskie- 
mi o ataku floty włoskiej na Lissę i bitwie mor- 
skiej z dnia 20., dowiadujemy się tylko, że Wło- 
si na dwóch punktach bombardowali Lissę, w 
porcie S. Giorgio i w Conisie; dalej że Włosi 
utracili dwa okręty, Anstrjacy żadnego. Włosi 
utrzymują, że wygrali, gdyż zostali na miejscu, 
więc byli panami placu boju; Austrjacy zaś so- 
bie przypisują zwycięztwo, donosząc zarazem, 
że flota włoska cofnęła się w kierunku zacho- 
dnio południowym. Ale Austrjacy niezawodnie 
wygrali, już o tyle, że przeszkudzili zajęciu 
Lissy i flocie włoskiej znaczną wyrządzili szko- 
dẹ. Zrazu tylko 8 pancerników włoskich było 
pod Lissą, później zapewne reszta 4 nadpłynęła. 

Nasz podany wczoraj telegram z Florencji 
z dnia 20., nadeszły na Berlin i Warszawę, a 
donoszący, że Vacca i Albini padciągnęli za Per- 
sanem pod Lissę, jest złożony podobno z dwóch 
telegrarmów florenekich z tego dnia, które są 
identyczne, tylko że jeden donosi o przybyciu 
admirała Vacea, drugi zaś Albiniego. Według 
Vaterlandu bitwa morska nie była stoczona pod 
wyspą Lissą, ale pod wyspą Soltą na wysokości 
miasta Spalatro. Wezoraj podany telegram z Flo- 
rencji podał wiadomość aż do chwili, gdy Per- 
sanowi doniesiono, że flota austrjacka nadpływa. 
Następny zaś urzędowy biuletyn włoski z Flo- 
rencji d. 21. donosi: 

„Kanał Lissa dnia 20. lipca. Ponieważ es- 
kadra austrjacka nie zjawiła się do dnia 18. 
bm. wieczorem, przeto niektóre z naszych fregat 
pancernych weszły wczoraj przebojem do portu 
St. Georgio. Gdyśmy ntestępnie przystąpili dziś 
znowu do wylądowania wojsk, forpoczty dały 
znać o ukazaniu się floty nieprzyjacielskiej. Flo- 
ta włoska stanęła naprzeciw niej i wszczęła się 
bitwa. Admirał Persano wywiesił swą flagę na 
okręcie „Affondatore“ i rzucił się wśród gradu 
kul w sam środek eskadry nieprzyjacielskiej. 
Okręt admiralski stracił pompę i poniósł inne 
jeszcze szkody. Walka była bardzo zacięta. 
Straciliśmy okręt pancerny „Re d'Italia“, który 
wytrzymał na początku bitwy nacisk floty nie- 
przyjacielskiej. Osada tego statku ocaloną została 
po większej części przez fregatę „Wiktor Ema- 
nuel*. Na łodzi kanonierskiej „Palestro* wszezął 
się pożar; dowódzea i osada nie chcieli atoli 
jej opuścić i wysadzeni zostali wraz z nią w 
powietrze, wydając okrzyk: „Niech żyje król, 
niech żyją Włochy!* Zresztą żaden inny statek 
nie został stracony, ani też nie dostał się w rę- 
ce pe Elk Admirał Persano chciał wzno- 
wić atak, lecz flota nieprzyjacielska, nie czeka- 
jąc na nasze okręta, cofnęła się ku wyspie Le- 
sina. Nasza flota pozostała w posiadania wód, o 
które walczono. Straty nieprzyjaciela są wielkie.* 

7 dalszych włoskich wiadomości o bitwie 
morskiej pod Lissą okazuje się, że jeden okręt 
austrjacki żaglowy i dwa parostatki austrjackie 
zostały całkiem zatopione przez artylerję włoską 

D. 17. nie było podobno żadnej potyczki w 
Judikarjach. Dnia 18. był Garibaldi w Rocca 
d'Anfo w Lombardji. Warownia austrjacka Am 
pola zdała się garibaldzistom na łaskę i niela- 
skę, nie mogąc się spodziewać ocalenia. Donie- 
sienia włoskie mówią, że d. 20. Anstrjacy zro- 
bili wycieczkę ku Tirano, ale zostali odparci. 
Tirano leży na rozgraniczu dolin Val d Ampola 
i Val di Ledro. Był to zapewne wstęp do po- 


tyczki z d, 21., kiedy to Włosi poza Tirano za: | 


jęli Beceecę i Pieve di Ledro. h 

Dnia 18. zjechali się w Trydencie na wal- 
ną naradę namiestnik Tyrolu, ks. Lobkowitz, 
frp. Castiglione, którzy z Insbruku przybyli, i 
jen. Kuhn , który przyjechał z swojej głównej 
kwatery, Comano. Naradzano się zapewne nad 
skuteczną obroną Tyrolu i wykonaniem odezwy 
Najj. Pana dv Tyrolu, w której po klęskach ar- 
mii północnej wzywa mieszkańców do powsta- 
nia z podwojonemi siłami przeciw nieprzyjacie- 
lowi w imię Boga, tronu i ojczyzny. Dnia 18go 


wiedziano w Trydencie już urzędownie, że jen. | 


Cialdini obsadził dniem poprzód Valdagno, na 
północny zachód od Vicenzy do Rovereda, w 
Tyrolu. Przedtem jednak kazał jener. Kuhn na 
granicy wenecko-tyrolskiej pod Piano della Foc- 
caccio zburzyć gościniec, co też inżynierja au- 
strjacka wykonała. 

O powtórnem najściu Opawy przez Prusa- 
ków otrzymuje Czas następujące doniesienie z 
Białej d. 24. lipca: „Presse z dnia 20. bm. pisze, 
że wojsko austrjackie zajęło większą-część Szlą- 
zka pruskiego. 

„Tą razą ktoś grubo zmistyfikował Presse. 
My tu najmniejszej nie mamy wiadomości. Do- 
tychczas Austrjacy nie opanowali ani piędzi zie- 
mi pruskiej. Stoczyła tylko brygada jenerała 
Breisacha d. 16. bm. z Prusakami potyczkę pod 
Goczałkowicami, o której bliższe moge podać 
szczegóły. Brały w niej udział batalion pułku 
arcyksięcia Józefa, batalion pułku Schmerlinga, 
szwadron ułanów br. Griinnego i pół baterji. 
Piechotą dowodził pułkownik sztabu Fischer, a 
artylerją porucznik Bicbler. Za zbliżeniem się 
konniey pruskiej padło kilka strzałów działo- 
wych, które dzięki ich celności ubiły 70 nie- 
przyjaciół Podajemy tę cyfrę jako minimum, Z 
austrjackiej strony padło kilku w zabitych i ran- 
nych. Poległ 18letni podporucznik od ułanów 
Gross, syn zamożnego obywatela cieszyńskie- 
go. Po tej pomyślnej utarczee wojsko austrja- 
ckie nadspodziewanie powróciło do Bielska, 
zwiedziwszy poprzednio Goczałkowice. Powo- 
dem nieprzekroczenia graniey mają być miny na 
wszystkich gościńcach przez Prusaków podłożone. 


„Po eofnięcin się brygady anstrjackiej wojsko ; 


pruskie d. 22. bm. znowu zajęło Opawę w sile 
jednego batalionu. Jako curicsum przytaczam, że 
niektórym żołnierzom i oficerom towarzyszą żony 
i dzieci. Matki dzieciom wskazują piękne gmachy 
Opawy, jako ich własność. Namiestnik Szlązka 


p. Merkl, urzędujący w Cieszynie, ogłosił w tych | 


dniach na prośbę kupców moratorjum, mocą któ- 
rego weksle płatne w Opawie i jej okoliey d. 1. 
sierpnia br. spłacalnemi będą. Wyjątkowe położe- 
nie mieszkańców Opawy zasłużyło na ten wzgląd.“ 

Debatte donosi natomiast że pod Towacowem 
(Tobitsebau) d. 19. bm, była bitwa, przyczem 
jeden pruski pułk jazdy doznał wielkich strat, 
a między innymi i pułkownika wzięto do nie- 
woli, oprócz tego kilka dział, Zdaje nam się, że 
wzmianka ta nie odnosi się do żadnego nowego 
wypadku, ale tylko do potyczki z d. 15. bm. w 
Towacowem w okolicy Pryrowa, gdzie Prusacy 
zajęli 18 dział brygadzie Rottkircha. 

Nordd Allg. Ztg. z d. 22. bm. pisze: „Przejście 
ks. Fryderyka Karola przez rzekę March pod 
Holies, przecięło wojskom austrjaekim drogę 
przez Preszburg do Wiednia. Dla dojścia Duna- 
ju, nie pozostaje im innej drogi, jak tylko z 
tamtej strony małych Karpat w kieruuku na 
Komorn. Rzeczywiście z zasiągniętych wiado- 
mości okazuje się, że wielkie masy wojsk au- 
strjaekich znajdują się w drodze do Węgier, z 
węgiorskicgo Hradischa do Trenczyna przez 
Karpaty.* 

Ten sam dziennik donosi : Rząd pruski po- 
stanowił włączyć do warunków pokoju z Austrją 
i jej sprzymierzeńcami, bezwarunkową amnestję 
dla skompromitowanych przyjaciół Prus. 

dAbdpost dowiaduje się, że załoga ołomunie- 
cką zrobiła d. 20. bm. wycieczkę pod osobistem 
dowództwem fmp. Jabłoński ego. 

Kreztgj z prywatnego listu jednego oficera 
podaje wiadomość, że d. 15. bm, pod Frey- 
stadtem (na prawo od Bogumina) na Szłązku 
zaszła potyczka, która w ogóle dobrze się skoń- 
czyła. Parę dział, które Austrjacy z początku 
byli stracili — odebrali potem na nowo. 

Rozporządzeniem jeszcze z dnia 20. b. m. 
wstrzymano ruch depesz prywatnych na wszy- 
stkich stącjach linii telegraficznej między Wie- 
dniem a Salzburgiem. 

Związkowe korpusy 7. i 8. zbierały się d. 
21. bm. w Wiirzburgu. Prusacy eiągneli na nich 
z Darmstadtu i stali pod Grossheubach (na poło- 
wie drogi między Darmstadtem a Wiirzburgiem.) 

La France donosi, że Prusacy zawezwali ko- 
mendanta twierdzy saskiej Koenigstein do pod- 
dania się. Tenże odmówił. Rozpoczęto oblężenie . 


Deputacja galicyjska, delegowana z Wydzia- 
łu krajowego, a złożona z hr. Agenora Golu- 
chowskiego, hr. Henryka Wodziekiego, Kornela 
Krzeczunowicza i dr. Czajkowskiego, przybyła 
dopiero dnia 20. lipca rano do Wiednia, gdyż 
zatrzymała się była kilka dni w Peszcie. Spo- 
dziewano się bowiem tam przybycia tak mini- 
strów jak i cesarza. Zaraz d. 20. lipca w połu- 
dnie mieli delegowani audjencję u ministra stanu. 

Wiadomość, że Deak konferował nietylko z 
kanclerzem węgierskim, ale miał także poslu- 
chanie u cesarza, trwające półtorej godziny, 
potwierdza i Debatte, jednakowoż nie wie, czy 
powrócił z j:rzekodaniem, że sprawa węgierskie- 
go ministerstwa nie stanie już więcej na prze- 
szkodzie porozumieniu między królem a Węgra- 
mi; spodziewa się zaś tylko, że rząd postano- 
wil nie odradzać już dłużej koronie zamianowa- 
nia odpowiedzialnego węgierskiego ministerstwa, 
ale dopiero po ukończeniu wojny, aby się nie wy- 
dawało, że ustępstwo to zostało wymuszonem. 


Telegramy „Gazety Narodowej." 

Monachium d. 25. lipca. Urzę- 
dowa Baierische Zeitung donosi, że mini- 
strowi von der Pfordten nie udało się w 
głównej kwaterze pruskiej wyjednać umo- 
wy wstrzymania się od kroków nieprzy- 


jacielskich. 


Berlin d. 25. lipca. Ministerjalna 
Prov. Correspondenz pisze, że sejm pruski 
zapewne zagai w imieniu królewskiem mi- 
nister Heydt. (Jestto nie dobra dla po 
koju wróżba, iż król pruski nie ma za- 
gaić sejmu). 
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Z głównej kwatery armii nadreń 
skiej donoszą o potyczce pomiędzy Pru 
sakami a Hessami. 

Frankfart d. 25. lipca. Komen- 
dant pruski Röder zniósł senat i izbę 
miejską. Senatorowie pod pruskiem kiero- 
wnictwem mają jako magistrat zarządzać 
porządkiem miejskim. Röder zaś objął 
rządy. 


Kronika. 


— Dalszy wykaz strat armii północnej. 4 pułku 
piechoty nr. 55 im. hr. Gondrecontrt w bitwie pod Ska- 
licami d. 27, czerwea ciężko ranni: major Wiktor Do- 
stal: kapitanowie 'iotr Medič (cieżko) i Emil N o- 
wieki (lekko), W bitwie pod Koeniggraecem d. 3. 
bm. lekko ranni : kapitan Juliusz Gerstenkorn: 
podporucznicy : Franciszek Adamek, Alojzy W im- 
mer, Józef Indra; nadlekarz Finkelstein. 

Z pułku piechoty nr. 56, im. br. Gorizutti w bi- 
twie pod Koeniggraecem poległ kapitan August Bald- 
nin; lekko ranni: kapitan Wacław Witt i podporu- 
cznik Gustaw Pokorny. 

— W Szpitalu w Budziszynie (Bautzen w Saksonii) 
znajduje się między innymi rannymi oficerami austeja- 
ckimii porucznik z pułku im Gondrecourt nr. 55, Karol 
Piwocki. 

— Z komendy jeneralnej nadesłano nam następujący 
spis poległych, rannych i wziętych do niewoli oficerów 
z lwowskiego pułku im. Martini: 

Pułkownik Bergou ranny, podp. Dikinson 
ranny, majorowie: Driancourt poległ, Sohiwitz- 
ho fen ranny. 

Kapitanowie : Catinelli, Hewriez, 
Ratzer, Leimser, 
niewoli. 

Porucznicy: Reymann, Hagelmann, Zmin 
kowski), Freymann, Cipin, Jeney ranmi, zaś 
Weinhard, NeygeriUlepitsch, polegli. 

Podporucznicy: Peyert, Van Ray. Forkapic, 

Gramont, Ehrenreich, Gilnreiner, Denk- 
steini Hiiber ranni, Rieger, Dudkowicz, 
RokotaiScharsohmied polegli; Mayer Edw., 
Kronenfels i Pawlik w niewoli. 
W tutejszej kasie oszczędności panuje od pier- 
wszych dni bieżącego miesiąca niezwykły natłok ludzi, 
odbierających pieniądze w zakładzie tym lokowane, 
mianowicie ludzi uboższych, a szczególnie żydów. Po- 
wodem tego natłoku jest jakaś obawa. która zapanowa- 
ła między ludźmi łatwowiernymi. Jedni boją się Mo- 
skali, drudzy Prusaków, inni znowu słyszeli gdzieś, że 
rząd sam zabrać chce pieniądze w kasie oszczędności 
złożone, jeszcze innym powiedziano, że gdzieś trąbiono 
i wybebniano, aby jaknajprędzej pieniądze odbierano, 
słowem każdy odbierający czegoś się boi, Źródła, zkąd 
te fałszywe pogłoski wychodzą, domyśleć się nie tru- 
dno, zwłaszcza , jeżeli się zważy, że największa część 
Żydów odbiera książeczki opiewające na nazwiska chrze- 
ściańskie. Nie pierwszy raz to się dzieje. Działo sie 
taksamo w r. 1846, 1848, 1854, 1859 słowem zawsze w 
czasach cokolwiek niespokojniejszych. Wtedy pewna 
warstwa Spekulantów korzysta z panującej między lu- 
dźmi nieoświeconymi trwogi, wyzysknje ich łatwowiera 
ność i wykupuje od nich za bezcen książeczki. 

Wszystkie te zatrważające pogłoski są z gruntu 
fałszywe. Pieniądzom, ulokowanym w kasie oszczę- 
dności, żadne zgoła nie zagraża niebez- 
pieczeństwo, — nawet w krajach zajętych 
przez nieprzyjaciół nie byłgrosz, w ka- 
sach oszczędności złożony, na jakiekol- 
wiek niebezpieczeństwo narażony, — bo 
grosz taki nawet nieprzyjaciel szanuje. 
Tem mniej może być n nas do obawy powodu, Ci, któ- 
rzy mają kapitalik swój w tej kasie, mogą być o niego 
spokojni zupełnie, spokojniejsi niżliby go trzymali w 
domu lub wypożyczali osobom prywatnym. 

Godziłobhy się, aby ludzie rozsądni wpływali na 
klasy nieoświecone, aby służbodawcy uspokajali swoje 
sługi, iż żadnego właściwego powodu do obawy nie ma, 
że niepotrzebnie czas tracą, czekając godzinami w ka- 
sie nim na nich kolej przyjdzie do odbioru, że niepo- 
trzebnie się tłoczą i pocą, bo żadne ich pieniądzom nie 
zagraża niebezpieczeństwo. Skończy się też zresztątym 
razem na tem, na czem się w latach dawniejszych koń- 
czyło. Ludzie, który z takim pospiechem pieniądze 
swoje teraz odbierają, będą je za pare tygodni Z ró- 
wnym pospiechem znowu do kasy znosić, z tą tylko 
różnicą, że wielu z nich i połowę z tego nie przynie- 
sie, co odebrali, bo znaczną część z odebranego swego 
kapitaliku, wydobywszy go, jak zwykle zmarnują. 

— Samobójstwo zamierzone. Do stawu Pełczyń- 
skiego we Lwowie dnia 21. b. m. w południe eRT 
czyła dziewczyna łóletnia, chcąc odebrać sobie życie z 
powodu doznanego w miłości zawodu. Postrzeżona 


przez nauczyciela pływania została szczęśliwie ura- 
towana. 


— Dziwne pomysły, wywołane pruskiemi igliców- 
kami mnożą sie teraz jak grzyby po deszczu. Jakiś in- 
żynier węgierski wymyślił strzelby, dające 1U strzałów 
jeden po drugim tak, że w 10 sekundach bedzie mo- 
żna z takiej strzelby dać 40 — 50 strzałów. Tenże sam 
poleca oprócz tego , własnego pomysłu lekko zbudo- 
wang lotna maszynę parową tak urządzoną, że użycie 
żołnierzy czyni prawie zbytecznem, bo sama rzuca na 
nieprzyjaciela różne pociski: kule, kawałki żelaza dru- 
ty itd. Niechże się Prusy maja na baczności! Inny 
wielki patrjota wiedeński, „oburzony* okropnem zni- 
szczeniem. jakie iglicówki wyrządzają w szeregach. nie 
mogąc wymyśleć jakiej skuteczniejszej broni od igli- 
cówek, zadał sobie — prawdopodobnie przy piwie, 1n0- 
zolną pracę wymyślenia czego takiego, coby żołnierzy 
przynajmniej od pocisków nieprzyjacielskich uchronić 
mogło i uczyniło ich nietykalnemi. Pomysł ten podał 
na piśmie do burmistrza miasta Wiednia z prośbą, aby 
go przedłożył wyższej instancji do bezzwłocznego przy- 
jęcia. Pomysł ten zaleca się nadto jeszeze tem, że o- 
prócz armii regularnej wystąpią tu czynnie także osoby 
cywilne, kobiety a nawet dzieci. Pomysł ten polega na 
tem, aby wory napełnione sianem, słomą. welną, ba- 
wełna, gałganami nieść przed nacierającemi kolumnami 
regularnego wojska, i tak osłaniać ich dopóty, aż bez- 
piecznie z bagnetem w reku będa mogli nderzyć na 
nieprzyjaciela. Gdzie się ci rycerze workowi mają po- 
dzieć, gdy przyjdzie do starcia, niewiadomo; 0 tem 
genialny ten myśliciel zapomniał; nie wiadomo także, 
czy te worki oprą się równie skutecznie posiskom dzią- 
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łowym. Jazda zaś ma sama nieść takie worki na lan- 
cach, i zasłaniać siebie i konie, Nie więc nie pozostaje 
Jak tylko, aby genialny wnioskodawca dla doświadcze- 
nia tego środka poszedł pierwszy z takim workiem 
przeciw napierającym Prusakom. 


— Materja Muratorego. N. Preus. Zig. donosi z Pa- 
ryża, iż od kilku tygodni dzienniki włoskie zwracały 
uwagę na wynalazek niejakiego Muratori, przyrządzania 
najeieńszej materji w sposób, iż kulka karabinowa przez 
nią nie przejdzie. Muratori zaajdnje się obecnie w Pa- 
ryżu. 'Tamtejszy komitet artylerji robił w tym wzglę- 
dzie próby z zadziwienia godnym skutkiem: kulka ka- 
rabinowa nie przeszyła lekkiej i cienkiej materji, której 
na pokrycie piersi i plec człowieka wystarcza dwa fun- 
ty. Skutkiem sprawozdania z odbytych prób, Muratori 
ma mieć audjeację u cesarza. 


Cholera istotnie nie żartuje, i w eoraz wiecej 
miejscach się pojawia, na Bukowinie, a szczególnie w 
Czerniowcach ma okropnie grasowąć; należałoby zatem 
nie ograniczać się na ogłoszeniu odezwy, wzywającej 
do przestrzegania czystości po domach, a tem samem 
zostawiać mniejszej dub większej dobrej wierze i tro- 
skliwości pojedyńczych osób to, co dla dobra ogółu 
połączonemi i dobrze kierowanemi siłami wszystkich 
łatwiej da się osiagnąć. Mówimy to dla tego, że od 
czasu ogłoszenia owej odezwy. nic się w mieście nie 
zmieniło, nieczystości po zaułkach zostały jak były, 
wyjąwszy że je ostatnie deszcze cośkolwiek spłukały, 
4 w egzekwowaniu przepisanych środków niec ma ża- 
dnej energii. 

Według wykazów urzędowej Gaz. Lw. pojawiła się 
cholera w Kossowie, gdzie jeszcze dnia 15. b. m. 3 0- 
sób zachorowało, z których 2 umarło. Oprócz w sa- 
mym Kossowie pojawiła się w Moskalówce, wsi te- 
go powiutu. W obwodzie kołomyjskim pojawiła się w 
Słobodzie i Rybnie w powiecie Kutty, w Popielnikach 
w powiecie zabłotowskim, w Jackówce w powiecie tłu- 
mackim i w innych. W Zaleszczykach dnia 19. b. m. 
zapadło na cholerę dwóch żydów, z których jeden u- 
marł. 


(M) Sambor 23. lipca. Ciszę i spokój naszego 
miasta przerwie tylko kiedy-niekiedy ogłoszony te- 
legram rządowy 0 zaszłej tam lub ówdzie bitwie, — 
jakaś odezwa zawiązanego komitetu damskiego do zbie- 
rania szarpii, opasek i td., lubo też kowitetu. zajmują- 
cego się zbieraniem składek na rannych, których traus- 
portu już od kilku dni się spodziewają. Urząd gminny 
oświadczył gotowość wzięcia 50 rannych na swoją opie- 
kę i utrzy manie. 

Kilka w ostatnich czasach zdarzonych wypadków 
jest teraz przedmiotem rozmów i różnych uwag, i o 
jednym z tych chcę wam niniejszem donieść. 

Jak wiadomo, ogłoszono publicznie zakupno koni 
dla armii, odbywające sie w Drohowyżu. Kilku z oby- 
wateli i dzierżawców tutejszych udało się na podstawie 
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sze ich zadziwienie i słuszne caburzenie, gdy im kupu- 
jacy konie w Drohowyżu e. k. oficer pisemny wyższy 
rozkaz pokazał, mocą którego wyrażnie mu zalecono, 
by tylko od liwerantów żydów konie przyjmował. Po 
kilkudniowej stracie czasu i grosza na utrzymanie koni 
i ludzi, powrócono z niczem do domu. 

Przed kilku dniami złapano tu jakiegoś żydka wę- 
gierskiego, handlujacego czernidłem na buty, w któ- 
rym bujna fantazja niektórych pruskiego szpiega ko- 
nieeznie odkryć chciała. Pokazało się jednak, iż czło- 
wiek ten za mało zdolności i wykształcenia do tej funk- 
cji posiada; odstawiono go zatem tylko dla braku le- 
gitymacji przymusowo na miejsce urodzenia. 

Zawiązuje się tu na naszem Podgórzu karpackiem 
towarzystwo akcyjne na wydawanie dziennika, na pro- 
wiucji wychodzić mającego. 


(Nadeslane.) Podzickowanie. Gdy z powodu 
przeszłorocznego nieurodzaju, upłynionej wiosny do na- 
szych chatek nędza głodowa zajrzała, zesłała nam Opa- 
trzność opiekuńcza W. Feliksa Poradowskiego, znane- 
go powszechnie czcigodnego obywatela, jako komisarza 
głodowego : on to bowiem szlachetnem uczuciem ludz- 
kości wiedziony, niezmordowaną troskliwościa i sta- 
rannościa, zasilając przez 4 miesiące od 16. marca do 
15. lipca 1866 roku przeszło 140 osób z przedmieść 
Brzeżan zupa rumfordzka, uratował te ofiary od zupeł- 
nego udadku i od śmierci głodowe:. Składamy więc 
w iwieniu wszystkich gospodarzy naszych przedmieść, 
Tobie szlachetny mężu serdeczne podziękowanie za 
Twoje, dla cierpiącej ludzkości podjęte trudy, a nie- 
mniej składamy gorące dzięki JW, staroście obwo- 
dowemu, panu Feliksowi Pastli, który jak zawsze tak 
iteraz wiele przyczynił się do wyświadczonego nam de- 
brodziejstwa, zasilająac tak znaczną liczbę zubożałych 
mieszkańców zupa rumfordzką. 

Również poczytujemy sobie za obowiązek podziękować 
świetnemu magistratowi. a mianowicie panom wydzia- 
łowym naszego miasta, którzy na korzyść głodem do. 
tknietych przedmieszczan, uchwalili wydanie kwoty 
60 zł. w. a. z kasy miejskiej, a nadto burmistrz, Wny. 
pan Piotr Britckner praktycznem urządzeniem kuchni w 
budynku urzędu gminnego najtroskliwiej w tem szla- 
chetnem dziele przewodniczył. 

Niech więe niniejsze podziękowanie służy jako do- 
wód wdzięczności, która nigdy za oświadezonc dobro- 
dziejstwa w naszych sercach nie wygaśnie. 

Brzeżany dnia 20. lipca 1866. — podp. Baz. Iwa- 
siewiez wójt przedmieścia Miasteczka; Franciszek Ba- 
rańczuk, wójt przedmieścia Chatek; Jędrzej Rajewski, 
wójt z przedmieścia Adamówki ; Wojciech Żółkiewicz, 
wójt z przedmieścia Siółka. 

Gazeta Lwowska umieszcza w swej części urzę- 
dowej: Dalszy ciąg dobrowolnych ofiar Z powo- 
du wojny. 

Mieszkańcy miasteczka Kołbuszowy zobowiązali się 
urządzić tamże szpital i przyjać bezpłatnie od końca 


tegoż ogłoszenia z swojemi końmi tamże: lecz któż opi- | lipca b. r. sześciu rannych wojowników. Lekarze miej- 
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scowi dr. Niesiołowski i chirurg Spitzer zapewni!i bez- 
płatną pomoc lekarska, aptekarz zaś p. Polański przy- 
rzekł dostarczać lekarstw bezpłatnie. Gminy powiatu 
Kołbuszowskiego zobowiązały się utrzymywać rekon- 
walescentów, puchodzacych z tego powiatu, umieszcza- 
jac ich u krewnych, lub utrzymując w razie potrzeby 
kosztem gmin. 

Mieszkańcy powiatu Ulanowskiego przyjmują bez- 
płatnie dziesięciu rannych lub chorych wojowników na 
kurację i ntrzymanie w Ulanowie. 

Gminy miasteczek Radomyśla i Rozwadowa dekla- 
rowały się przyjąć bezpłatnie na kurację, pierwsza czte- 
rech, druga trzech ranaych lub chorych wojowników. 
Aptekarz w Rozwadowie p. Franciszek Gabriel zobo- 
wiązał się dostarczać bezpłatnie lekarstw dla chorych 
lub rannych żołnierzy, umieszczonych w Rozwadowie, 
a o 20 pre. taniej dla umieszczonych w powiatach Ni- 
sko i Ulanów. Co do tego ostatniego dopóty, dopóki 
w Ulanowie nie bedzie urządzona nowa apteka. Leka- 
rze tamtejsi dr. med. Zennermann i dr. med. i chirur- 
gii dr. Ebersohn zapewnili chorym bezpłatna pomoc 
lekarską. 

Gmina miasteczka Sokołowa i inne gminy powiatu 
Sokołowskiego przyjmują dziesięciu lekko rannych 
wojowników na bezpłatne utrzymanie w realnościach 
odpowiednio urządzonych w Sokołowie, a zamieszkały 
w Sokołowie chirurg p. Salamon Singer zapewnił tym- 
że bezpłatną pomoce lekarską. 

Gmina miasta Gorlic urządza szpital na 4 rannych 
wojowników , zwłaszcza dla pochodzących z tego mia- 
steczka lub w ogóle z powiatu gorlickiego, którzy będą 
utrzymywanie i pielęgnowani bezpłatnie. Nadto burmistrz 
miasta Gorlic, p. Pieniażek, deklarował się utrzymywać 
bezpłatnie 1 rekonwaleseenta aż do zupełnego wyzdro- 
wienia, 

W powiecie Tuchowskim zobowiązali się utrzymy- 
wać i pielęgnować rannycli: Hr. Leśniowska Klebers- 
berg z Ryglic sześciu rekonwalescentów lub rannych: 
ksiadz Kroner, proboszcz w Tuchowie 4 rannych bez 
różnicy stopnia; dwór w Tuchowie 1 rannego c. k. 
oficera : p. Apolinary Dzwonkowski, dziedzie Gromnika, 
2 Żołnierzy ; ks. Szpada, proboszcz w Gromniku, 1 żoł- 
nierza ; p. Proske , dzierżawca Meszny szlacheckiej, 1 
żołnierza jeżeli można pochodząc:go z gminy; p. Po- 
rembski, dzierżawca Jonina 2 żołnierzy, jeżli można z 
Jonina : p. Izaak Hollender, dzierżawca Biedlisk 1 żoł. 
nierza, jeżli można z Siedlisk. W końcu wszystkie gmi- 
ny tego powiatu deklarowały sie przyjąć na utrzyma- 
nie wszystkich raunych, należących do tychże gmin i 
przywieźć ich własnym kosztem z dworca kolei w 
Tarnowie. 

Urzędnicy, gremium nauczycieli, duchowieństwo i 
kilku obywateli wyznania chrześciańskiego i izraelie- 
kiego w Nowymtargu urządzają szpital celem bezpłat- 
nego utrzymywania w nim prze: 6 miesięcy sześciu 
rannych żołnierzy , a dr. med. Iromelschliiger i lekarz 
miejski p. Blumenfeld oprócz datków pieniężnych, przy- 


rzekli bezpłatną pomoc lekarską. — P. Jakób Goldfinger 
odstąpił pomieszkanie na szpital, i nadto utworzył się 
komiet do zbierania składek i pełnienia nadzoru nad 
szpitalem. 

Gminy powiatu Kalwaryjskiego deklarowały sie 
pielegnować bezpłatnie 63 rannych. 

Gminy powiatu Wielickiego przyjmuja na kurację 
i uirzymanie 115 rannych. Magistrat w Wieliczce odstą- 
pił pierwsze pietro koszar miejskich w Lednicy skła- 
dające się z 2 obszernych pokoi, w których około 20 
chorych pomieszczonymi być mogą. Burmistrz i apte- 
karz p. Drda dostarczać będzie lekarstw bezpłatnie, le- 
karz miejski p. Korosteński podjał się udzielać bez- 
płatnie pomoc lekar-ką wspomnionym 20 rannym. 

P. Szeleszczyński. dziedzic Rakszawy, utrzymywać 
będzie 1 e. k. oficera rekonwalescenta aż do zupełnego 
wyzdrowienia. P. Edward Blumenthal, właściciel cze- 
ści Rakszawy, przyjmuje także 1 c. k. oficera na wła- 
sny koszt aż do wyzdrowienia. 

P. A. Voizt, dyrektor fabryki cukru w Łańcucie 
zobowiszał się także utrzymywać bezpłatnie 1 c. k. 
olicera aż do zupełnego wyzdrowienia. 

Ks. Józef Farchala, tudzież obywatele Jakób Dzię- 
gielowski i Stanisław Raczyński w Myślenicach dekla- 
rowali się utrzymywać bezpłatnie po l rannym. 

P. Kazimierz Zeleński, dziedzic Cichowy, przyjmuje 
2 rekonw.lescentów. p. Mieczysław Szybalski, dziedzic 
Niewiarowa 1 rekonwalescenta, ks, Józef Kutrzeba, pro- 
boszcz z Niepołomie, 1 rekonwalescenta. Gmina Niepo- 
łomice deklarowała się przyjąć na kurację wszystkich 
rannych wojowników z tejże gminy pochodzących i 
umieścić ich u krewnych, albo jeżliby ich nie mieli, 
utrzymywać własnym kosztem. 

Urządzono także w lokalu odstapionym przez urząd 
kameralny w Niepołomicach szpital na 20 rannych lub 
chorych, i zabezpieczono w drodze subskrypcji utrzy- 
manie tegoż. P. Samuel Messer, chirurg przyrzekł bez- 
płatną pomoc lokarska chorym w tym szpitalu umieścić 
się mającym. 

Nakoniec bezpłatną pomoc lekarską rannym, umie- 
szczonym w szpitalu w Nowym Saczu przyrzekli oprócz 
c. k. lekarza obwodowego także tamtejszy chirurg miej - 
ski Jakob Zauderer i pomocnik chirurga Józef Glück. 

Nadto dostarczono z powiatu Kolbuszowskiego 8 
fut, cienkich. 0 fut. grubszych szarpi i 128 bandaży i 
kompresów, z powiatu Wieliekiego 30 fnt. 11 łutów szawpi, 
3 kosze, 2 pary kalesonów, 58 sztuk chustek skoś- 
nych i 151 kompresów, 80 sztuk bandażów i 2 prze- 
ścieradła. 

Sprostowanie. W nr.168 Gaz. Nar. z 22, lipca stron- 
nica 3., szpalta 2, wiersz drugi z dołu przed ucinkiem 
w korespondencji z Krakowa ma być podsadzić 
(lub wysadzić), nie zaś jak mylnie wydrukowano 
posadzić. 


handel. 


Stan zarazy na bydło rogate w Ga- 
licji. Wedle relacyj urzędowych, wybuchła 
w pierwszej połowie czerwca rb. zaraza na 
bydło w Czeremchowie i Słobudce leśnej 
obw. kołomyjskiego;: — w Tłumaczun obw. 
stanisławowskiego i w Nowym Huziejowie 
obw. stryjskiego. Zgasła w Ostryni i Bra- 
tyszowie obw. :tanisławowskiego. Panuje 
jeszcze zaraza w 8 miejscowościach. z któ- 
rych 5 w obwodzie stryjskim a po 1 wob- 
wodzie kołomyjskim. iwowskim i stanisła- 
wowskim. Łączna ilość bydła w tych wicj- 
scowościach wynosi 4228 sztuk. achoro- 
wało tam w ciagu z. m. 19 sztuk razem w 
52 zagrodach. Z tegu wyzdrowiało 30, zde- 
chło 119, zabito 20, a pozostało w obser- 
wacji 42 sztuk. 


Koncesja na budowę kolei koszyc- 
ko-bogiuminskiej została wśród huku dział 
bojowych udzieloną braciom Riche w Bru- 
kse!li w towarzystwie z hr. A. Forgachem, 
byłym kanclerzem wegierskim. Jedna koń- 
czyna projektowanej kolei: Bogumin znaj- 
duje się w rękach wrogów. Kolei tej za- 
pewniono rocznego dochodu 2.419.875 zir., 
co wyrównywa kapitałowi 34.562.500 złr. 
Pierwotne postanowienia konstytucyjne tej 
kulei zmieniono znacznie, ponieważ konce- 
sjonarjusze oświadczyli, iż pod temi warun- 
kami kolei budować nie mogą. W posta- 
nowieniach tych wyznaczony był termin do 
ukończenia budowy na lat pięć, 


Ekwiwalent. Wedle reskryptu mini- 
sterstwa finansów, nie uwzględniono uchwa- 
ły sejmowej z dn. 15. lutego rb. w sprawie 
zniesienia ekwiwalentu od obligacyj poży- 
czki podatkowej z r. 1661; dalej od zapi- 
sów długu stanu pożyczki narodowej i lo- 
teryjnej z r. 1854 i 1860. 


Towarzystwo kolei peszteńsko-lo- 
sonckiej postarało się o to, iż sad kon- 
kursowy w Peszcie zwołał wszystkich wie- 
rzycieli na dzień 13. t. m. Przy tej sposo- 
bności udzielili kuratorowie zaspakajające 
wiadomości o stanie ugodn;m, zwłaszcza, 
gdy się przekonano, iź ugoda zawartą zo- 
stała jūż ze wszystkimi wierzycielami, li- 
cząc w to jnż i c. k. rzad, — dalej węgier- 
Ak fundusz krajowy, nakoniec wszystkich 
Brzyjąją ci zagranicznych. Zgromadzenie 
UpówAźniło wiadomości to sprawozdanie i 
łu z Erea kuratorjeę, ażeby w porozumie- 
recz załatwia m akcjonarjuszów, starali się 
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Cukier i kawa na targu wiedeńskim 
znajduje się w ilości wyśtarcz jacej: kup- 
cy i handlarze posiadają zapasy wielkie, 
dlatego nie szukają rO“ ego zaopatrzenia. 
W Hambu-gu i w Anglii spodziewają ni ży- 
wszego handlu, ale aż po ztwarciti pokoji, 
W Londynie nawet teraz już poszedł cukier 
lejloński o 9—4 kr. w górę. W drodze do 
Anglii znajduje się 250.000 ctre cukru. Za- 
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diem znajdzie tam szacowny zbiór wiado- 
mości, a każdy mąż fachowy zadowolni się 
ich treścią. Wspierajac usiłowania chwale- 
bue w tej dziedzinie, wesprzemy zarazem 
silnie podstawe najważniejszą naszego istnie- 
nia, a rozszerzając (razetę Przemysłową po- 
miedzy ludem wiejskim. rozszerzymy po- 
woli promienie wykształcenia, którego do- 
tad temu ludowi braknje. Niemiecki prze- 
mysł i tu skwapliwie się rzuca do spekn- 
lacyj; — zasypane są wsie — (nie mówiąc 
nie o prowincjach niemieckich) w Czechach, 
Morawii i Szlązku dziennikami polityczne- 
mi i gospodarczemi, a nawet nowonarodzo- 
na prasa ruska, kilka pisemek podobnych 
rozdaje; — w polskim języku nie mamy 
we Lwowie żadnego pisma, wyłacznie go- 
spodarstwu poświęconego, a w Krakowie 
tylko jedna Gazeta Przemysłowa mogłaby 
posłużyć do eelu zamierzonego. Wzbudzi- 
wszy raz chęć wiedzy u naszego ludu, o- 
tworzymy mu drogę do tego przybytku 
nauk, do którego napróżno słowami przy- 
wołać go chcemy, a pracując razem wzbo- 
gacimy i ich i siebie samych zarazem. Go- 
dzi się wiec, stanać tu o własnych Siłach, 
i nie dawać się wyprzedzać zawsze innym. 
Wiele to razy już słyszeliśmy w mowach 
publicznych, i czytaliśmy w pismach, że 
kraj nasz w tej gałęzi nauk najniżej Stoi; 
czas przeto zaprzestać o tem mówić na 
własne poniżenie, a wziąć się do dzieła 
szczerze. (Gospodarze i przemysłowcy nic- 
chaj się doskonalą zbieraniem wiadomosci 
potrzebnych, a własne postrzeżenia przed- 


i miotowe i godne ogłoszenia rzeczy. niechaj 


udzielają organom publicznym, które z ży- 
s Wością otwierają swe kolumny na te 


cele. > , 

r Gażutu Narodowa zarówno z Gazetą 
JSW rzy s JEA n GRE 

doniesienia a> żyjmą wsze'kie rozprawy, 


spodarstwa znostrzeżenia z dziedziny go- 
sprawie need” 1 przemysłu, a służąc 
zupełnie każdegj Sem stami, zadowolni 

! 050 Z Czytelników dopiero za 


Listy zastawne. 


Banku narodowego) » 105/00/000/00 

w monecie konw. 14e (aE 89 |25| 8975 
(Ww. walucie austr. )* 9% | 85/50] 86|00 
Galic. Zakł, kred. 4%, 00|00| 00/00 
Austr. Zakł. kred. ziem. 109150] 101|50 


pkajebankówi prepufatai | 1 
Banku narod, austr. . . . .ł680 001682100 
„  anglo-austr. e . . „| 71 Oo] 71 00 
Zakładu kredytowego . . .|140 30814050 
Kolei półn. Ferdynanda . .|146,00]146|50 
galicyjskiej. . « . .|179,50]180,50 
czerniowiec z wpł. całkowtią|158 00]160 ,00 


Kursa zagraniczne | i 


(3-miesigezne). | 
Augsb. 100 złr. nr.. . . .|112;00J112150 
FramRt n. M. 100 A «a = 112 |60 112,50 
Hamb, 100 mark.. . „|100,09]101,00 
Londyn 10 fnt. . . . . .|130/25[133,00 
Paryż 100 frank. . „ . . $ 52169} 52/80 

Warszawa 21. lipca. H 
Półimperjały . . . rublit 00/004 u0,00 
Listy zastawne lIi. ok. , 84133 84/67 

6 mę kupon. „ | 00,35] 00,00 
Akcje kol. żel. war.-wied. „ 00/00] 00 00 

w o» » war.-bydg., | 00.00] 00/00 


Paryż 22. | 
Renta 3%, .. ., Ą „| salsa ool o0 
Ef 
Teleprafowany kurs wiedeński, 
z daia 25, lipca. 

'biig. długu państ. 5%, za 100 gl. m. k. 
Jożyczka nar. 1854 5°⁄ za 100 gl. m. k. 
Losy zyrM1860 „9.03%. 0. 
Akcje banku nar. za 1000 gl. . 

», Powarzyst. kred. na 200 


lipca, 


Londyn 10 fnt. szterlingów . 
Dukaty cesarskie sztuka . . 
Srebro za 100 gl. w. a. . . . 
Srebro za 100 gl. jako towar . 


gl. « 


„[000'00 


AL STEIFA SYNOWIE 


. Ó >. a . 9 
przy ulicy Jezuickiej I. 175°, 
poleca jąszanownej Publiczności swoje towary, jako to: Plótao prawdziwe ramburskie, 
holenderskie i szlązkie, bieliznę męzką i damską. szkarpetki. pończochy. pończo- 
szki, dywany angielskie. parfumerje krajowe i zagraniczne, wyroby Skórzanne- 
brzzowe i drewniane. krawatki i szaliki męzkie i damskie, rękawiczki. obawie 


męzkie, damskie i dla dzieci, albumy. kufry. spieraty. laski i batogi, 


kapelusze 


męzkie cylindry i inne, biżuterje złote, bronzowe, stalowe i z masy czarnej, — szcze 
gólną uwagę zwraca się ną dobroć 


DUBELTÓWEK i REWOLWERÓW 


Po madiz uuw y "wiej tamnici cenach- 


Upraszają o łaskawe względy. 


R Z Laa a 
Herbata 3 reńskowa w smaku wyśmienita, nabiera 
EEE PRE G z 


Karol Bałłaban 


pod złotym koguiem 


ulica Halicka I. 296 we Lwowie 
poleca swój 


| HANDEL KORZENI 
RUMU, HERBATY ; WIN. 


E E E 
fopqoKafeu yuf vruzovnysn IDuraoujd z IĄUOTEJSTO 


kowanie. 


icząc nic za opa 


nie 


2558 1—12 


2542 9—3 


"OB3UWYLW usoj MiuEJWZ od 
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